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KONCEPT 
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KOMEDYA | 


TRZECH AKTACH. 


OSOBY 


PYSZNOSKĄPSKI, Człek maiętny `y dobrą 


wychowany. q 

ERAST, Kawaler na wii miefzkąiący śrżedn 
maięthy. 

SWISTACKI, Kawaler na wielkim świecie W 
chowany y maiętny. 

DOGLĄDALSKI, Marfzałek Pyfznofkaptkieg 


NIEODSTEPSKI, Dworzanin Swiftackiego. 
CHAPKIEWICZ, Szafarz Pyfznofkąpikiego. 
PORUCZNIK Od Dragonii Pyfznofkąpfkiegj | 
DORYMENA,: Wdowa. 

HORTENSYA, Corka Pyfznofkąpfkiego. 
FELISIA, Służąca Hortenfyi. 
SŁUZĄCY  Pyfznofkąpikiego. 


; j EEV ; APE 
Scena wwiofce Py[znofkap/fkiego. 


ominie A Wyp ues 


MNIEYSZY 


KONCEPT 


JAK 


PRZYSŁUGA, 
Pes ER Erica opi RWE 


cy szefa 


SCENA Ik 


peed | HORTENSYA fiedzi przy fłoliku, y haftude na 


pit enku. FELISIA zrazu zwiia robotę fivoią, 


kładzie ig do kiefzeni, fława za 1 fotkiem Hor- 


jegOe KAI 
TENSYI y przypatrnie fieiey robocie, 


FELISIA, 


M. oge fig mylić, ale widzi mi fię że nad 


tym ponczkiem dlugó Ge W Panna meezylz 3 
1 


"Ce rate 


nie fkładnie idzie robota, kiedy głowa co rę- 
kę ma prowadzić, inną ieft napełniona myślą. 


HoRTENSYA, 
Inną myślą? u mnie iedna tylko myśl. 
F EiL FS NA, 


Wiem ia to dobrze, ale ztg myślą źle fig 
haftuie ; gałązki prawie zawfze krzywo wypa 
daią, a nayczęściey zielony jedwab, zawleka fix 
na róże, a różowy naliftki. 


HoRTENSYA. 


Już teraz roże dla mnie kolce tylko maig. 
( rzuca robotę J w/piera głowę na ręce, ktorą 
trzynu, na poręczy krz fotka, pokrotkicm mil 


czeniu momi. ) 


Felifiu, rozumicé fię tak blifką, tak pewną | 
fzczęścia, y tak fie niefpodzianie od fzczęścia 
odfunąc, ieft to fytuacya, ktorey nie łatwo 
poddać fig można! 

F g- 


X 3 x 
FELXSIA. 


Ale bo też W Panna kwapifz fig z rozpa- 
czą, nie widzę ia żadney do tego przyczyny, 
Erafta kochafz , wiefz iak iefteś od niego ko- 
chang! - - - Oycieé W Panny fklonnosciom 
iey gwałtu podobno czynić nie zamyśla; ie- 
żeli zdaie fig życzyć, żebyś fig z finalną de: 
terminacyą wftrzymała dopoki ten Kawaler 
tak mocno mu zalecony nie ziedzie , to mo- 
że fzczegulnie dla tego, abyś wybor tym pe- 
wnieyfzy uczyniła. 


HoRTENSYA. 


"Tak gadafzz Felifiu, iak gdybyś Oyca me- 
go nieznała; w udziele {wych darow Eraltowi 


fortuna nie obrała fobie natury do naślado- 
Waita , y toć mnie to trwozy. 


FELISIA 


Znam, znam dobrze Oyca W Panny, wiem, 
A ij że 


64 5 


że radby udał przed fwiątem że dufzę ma 


wipanialg, że zyfkow nie fzuka, że „według 
niego, maigtkow fzacunek zawifł od ich uzy-. 
cia, lecz iak niesfornie mowi y czyni, obcy 
niezadlugo poflrzega, domownik codzień 
widzi; domyślam fig także, że z tych powo- 
dow fztucznie będziefię fłarał ukrywać prefe- 
rency3, ktorą (z przyczyny, że maiętnieyfzy, ) 
daie nad Eraftem maigcemu tu przybyć Ka- 
wałerowi - - domyślam fię y tego. - - 


HoRTENSYA. 


Więć tedy ‘niemafz mi czego tak bardzo 
wyrzucać żem niefpokoyną. 


FELISIA. 


Spofob-na wizyftko znaleść można; od cze- 
goż rozum, obrot, y fluga wierna? odgar- 
nie także przelzkod wiele y miłość, ktorą Dory- 
mena wznieciła w fercu J. P.Pyfznofkąpfkiego; 

"fcifła przyiazń łączy ią z WPanną, a krew z 
Era- 


Eraflem; znią ułożyć trzeba te frzodki, ktore 
naypewniey zamyfły W Panny do fkutku przy- 
wieść mogą; dla Boga! wfzak miłość tak ieft 
dowcipna, mie trzeba W Panny podobno 
uczyć. 
HoRTENSYA. 

Jeżeli {zczera ta miłość, ieżeli żywa, ro- 

wnie ieft dowcipną w wyfzukiwaniu myśli , 


ktore ią trapić mogą, iak w wynalazkach ma- 


iących ig ufzczęśliwić, - - - 


ERAST (wchodzi po mału isk Hor- 
żen(yatę firofę mowić zaczyna, 


Xsex 


EST EIT NET, © EIS PSST A ETNA 


SC EON A: H 


ERAST, HORTENSYA, 
FETIS TA, 


Eras T. ( zzywączułością.) 


M.. zofław, Hortenfyo, utrapienia, a fama 
chciey wziąć na fiebie . fzczęścia nafzego fta. 
ranie; mnie nic nie zofłaie, iak czekać w mil- 
czeniu iaki wyrok wypadnie; procz mego 
przywiązania do ciebie, czuig że nic za mną 
nie mowi; więć iakieżbym mogł przedfię- 
wziąść kroki, żeby tych, ktorzy tobą rządzą, 
fkłonnemi fobie uczynić? - - żadne, żadne 


w cale ; mnie tedy Hortenfyo, zofław niefpo- 


koyność, zoftaw męki ftrwożoney miłości , 
a ciebie wfpolnego niebefpieczeńfiwa widok 
niech w czynności ożywia, 


Hors 
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HoRTENSYA. 


Nie pewny nalz ratunek, ieżeli tylko ode- 
mnie zawifł; fobie albo mnie czynifz krzyw- 
de, fądząć, że umyfł moy dość ieft wolny 
do wybrania fpofobow naylepfzych, 


ERAST. 


W fercu moim iakie wyrazem tym two' 
rzyfz wzrulzenie, łatwo Hortenfyo moia zga- 
dniefz, ( z czułością) Ah! gdyby lofy nafze 
„miały być rozłączone - - - gdyby nie ten, 
co lepiey kocha, lecz ten co więcey liczy do- 
chodow zdał figtwey ręki godnieyfzym! - - 
- - - milczę, narzekać mi nawetnie wolno , 
na tych, co ty fzanuielz, 


HorTENSYA, 


Jak żywo dzielę, Eraście, trofki twoie, Zare- 
czeniem ieft ci naypewnieyfzym ferca mego 
czułość, ale podchlebiać, ani fobie, ani tobie, nie 
mogę; nieprzeyrzany chyba przypadek odwro- 

A iv «cić 


cić potrafi niefzczęście te, ktore nam grozi; 
Znafz Qyca mego, to wfzyftko w fobie zawiera. 
FELISIA. 


Z admiracyą przyfłuchiwałam fig tey roz- 


mowie; wieleż to fłow prożnych! gdyby mo~- 
znd dobrym fumnieniem pozwolić Pańftwu 
nagadać fig do woli, firawiloby czas do 
fądnego dnia na lamentach, na. rozpacza” 
niu, na upewnieniach fłałości, o ktorey nikt 
nie wątpi, ale o fpofobie iak z biedy wybrnąc, 
Żaden z oboyga by nie pomyflal; ofobliwfzy 
to ludzi rodzay ci Amanci fzefnafiey proby. 
Pewnie że jegomość zna, Oyca W Panny , y 
WPanna go znafz, y ia go znam, y dla tego 
łatwo przeciwko niemu czynić: bo zniedo- 
brze znaiomym tylko nieprzyiacielem niebe- 
fpieczno woiować ; w ślicznych ręku byłyby 
interefa WMcPariftwa, gdybyście fami nie- 
mi kierowali; Ja ie biorę wfwoią opiekę, la; 
już ci y ia fig czafem kocham, ale z łafki Pa- 
na Boga, nigdy głowy nie tracę. - - Otoż 


w porę Jeymość na fukkurs mi przybywa! 


SCE- 


X s X 


SCENA M. 


DORYMENA, HORTENSYA, 
ERAST PREETS TA 


FELISIA. 


M. Dobrodzieyko, fpiefzfię ratować wni- 
wecz obroconą Lubownikow parę; odgłos przy- 
bycia JMcPana Swiftackiego tak ich zmiefzal, że 
duż rozumieią że wfzyftko przepadło. Od godzi- 
ny rozkwilaią fig tu wzaiemnie, ale tak ftraznie , 
ze rozumiećby można, iż umieraiąć Julia Jeymo- 
ści, a Jegomości Hipolit dufze fwoie zapifali. Tu 
nie fiebie, ale Pana Pyfznofkąpfkiego rozkwi- 
lićby należało, ale że ten Jegomość nie ieft 
fubjeđtum do rozkwilenia, więć trzeba go fztu- 


ką zażyć, alias ofzukać; Jchmość głowy do 
tego nie maią, więć my z WPanią Dbr. tę ro- 
botę uplantowawfzy mufiemy przyprowadzić 
do fkutku . 


D o- 


X zo X 
DORYMENA. 


Chętnie, moia Felifin, bo zgadywam, że 
ta robota z tobą będzie wefoła. Ty wielz 
iak ia wefołość lubię, a do tego fkoro można 
dobry uczynek wefoło zrobić, to fig zapewne 
rozkofz podwaia, 


HoRTENSYA. 


Te ftowa, Dorymeno, fzacowny twoy Cha- 
rakter maluią ; co Felifia, ta nie miłofiernie 
dowcip {woy oftrzyła o nafzą tak łatwo poie- 
a niefpokoyność, wybaczam iey to iednak s 
przywiązanie iey znam dofkonale, y znam 
także że ieft to dla niey męką, wftręt uczynić 
żartobliwemu humorowi fwemu. Pomoc kto- 


rg mi przytzekafz, Dorymeno , w feicu moim 


nadziei przyftęp otwiera. 
FELISIA, 


Skoro W Panna pozwolifz wziąć gore na- 


dziei, 


X FE X 


dziei, niemaiąc fłufzney przyczyny dotąd, że- 


byś ią traciła, to ia fig z żartami wftrzymam. ` 
DoRYMENA, 


Ale, Felifiu, prawda ze lagodniey trzeba 
poftępować fobie zfercem, w którym tkliwość 
dopiero fig rozwiia. Tyś iuż oftrachana , 
Hortenlyi zaś te fą pierwfze rany, nie zna obłu- 


dy, {wiata nie zna, na wii zrofła. 
FELISŁTA. 


Na wii zrofła! iuż to nato wypada, co 
Jeymć Panna Hortenfya fpiewa po Francufku, 
że na wfiach lepiey kochać fię, a w miaftach 
lepiey fig podobać umieią. Pamiętam żeś mi 
to WPanna kiedyś explikowała; rozumiem , 


rozumiem, 
Eras. (do Dorymeny) 


Gdybym mniey był pewny przyjaźni two- 
icy dla Hortenfyi , gdybym cjebie znał mniey 
prze- 


X 12 X 


przefwiadczoną 0 moim do niey przywigza- 
niu, W nayżywizych wyrazach profilbym cię 
Kuzynko, abyś nic nie zaniedbala, do wznie- 


cenia pr -zefzkod Swifłackiemn. 
DoRYMENA 


Zagrzewać mnie do tego nie trzeba; fl 
żyć wam fzczerze pragnę , y fpodziewa am fię 


że potrafię. 


H oRTENSY A+ 


Naywiekfzą ufność pokładam wtym upe- 


w nieniu Dorymeno! czy poymuiefz iaką to 


bedzie-dla mnie radością pomyślić, że miłość 


{we ulzczęśliwienie winna przyiaźni ftaraniom 
DoRYMENA. 


Ze w Azyftkich fi ymentow , ktore tylkou- 
dzielić mi ae wierzay, że ci fig ferce mo- 
je wypłaca fowicie: ale czas inż nam miarko- 
wać, iakich użyiemy fpofobow na zni ;fzczenie 


im 


K 


X 13 X 


| imprez nam przeciwnych; no Felifiu, popra- 
|cuy trochę , wfzakeś fig podięła ułożyć ofno- 
wę tey roboty. 


FELISIA. 


Czy moznafz to tak zaraz iak z rękawa kon- 
cept wytrząlnąc? 


DoRYMENA, 


Jakiż by to był wftyd dla Felifi tak zmy 
ślney , tak dowcipney długo medytować nad 
tym iak komu figła wyrządzić, 


FELISIA. 


WMc Pani Dobrodzieyka chcefz we mnie 


ih, 
| punkt honoru wzbudzić, ten fpofob czafem y na 


nas nie zły, ale moment przynaymniey pozwolić 

imi trzeba. (zamyśla fie) JeftMościa Dobrodziey- 

ko, iużtu fig (klepiąć fle ręką po czele) w 

ngnieniu oka proiekt zrodził, Pokażęże Felifia 

nie dla kfztałtu ma głowę, yże gdyby Rzpltą rzą- 
B dziła, 


X 14 X 


dzila, potrafiłaby ią ofzukać w zawody z nayle- 
pfzemi. Na WMP: Dobrodzieykę zdaig JP. Py- 
fznofkąpfkiego, przy nogachiey wzdycha nie 
dopiero; Panią w ciemię nie bito, będzie wiedzia- ` 
ła, co ztym czynić. Ja fig JM.Panem Swi- 
itackim zaprzątnę; “lak midm z relacyi, ieft to - 
Kawaler modny, wrzaśliwy , wietrzny , Kto- 
ry przyiezdza ze ftolicy na wieś, żeby zarwać 
pofag, albo pofagu znacznego nadzicię; rad- 
by przytym znalazł dziewczynę fniagłą , 2 Kto- 
reyby mogł obie tym czafem uczciwą zrobić 
intratkę, lub też fig przez nią gładko ‘wykie+ | 
rować, puściwfzy ig trochę przez Warfzawfkie 
fito, żebyią z wieyfkiego pyłu okurzyć; bo 
teraz do fey perfekcyi przyfzło gofpodarftwo, 


ZA ; ; f 
że nie tylko zroli, ale y zżony, zfioftry , y 


z kuzynki można miećintratę, promocyę, za- 
fzczyty, y tak to wyprobowany fekret, że 
. nie tylko fzlachciańki, ale nawet y wielkie Pa-) 
nie, fakrifikuią fię czafem dla krewnych, dla 
mężow fwoich , aby im fig lepiey działo, co 


nie małym iet dowodem małżeńfkiego, y 
bra- , 


W W 
braterfkiego affektu. Wigé tedy, że JMć Pan 


Swiftacki w tych myślach tu przyieżdza, a Jeymé 
Panny Hortenfyi niezna , trzeba Zeby guft do 
niey ftracił, Ja fię za nią udam, wezmę na fig 
flroy, y poftać nayniezgrabnieyfzey Parafianki. 

(do Dorymeny.) WP: Dobrodzieyka za- 
chwali mu rozum moy,  talenta, przy- 
milenia; Jeymé, Panna, Hortenfya pretex- 
tem ftroiu nie zaraz fig pokaże; JMcP, Pyfzno- 
fkąpfkiego po pierwfzym przywitaniu będziefz 
WPani Dobrodzieyka trzymała oddalonego, a 
ia tym czafem ręczę, że za godzinę w to potrafię 
Że tak mnie! fobie. zbrzydzi, że wfiądzie.do 


kolafki, y wczwał fig wroci do Warlzawy. 


HoRTEN$SYA. 


Ale iakże fig to udać może! oycieć moy; 
będzie imi chciał Swiftackiego prezentować 
fkoro fłanie, uniknąc tego trudno będzie, 


DoRYMENA. 


Ale wtym to fztuka, moia Panno, fly- 
B ij fra- 


N ETE AC 


fzałać, co Felifia mowila. - Już będę wiedzia- 
ła iakieJMcP. Pyfznofkąpfkiemu zabawy zadać, 
żeby nam fię nie częfło nawiiał - - proiekt 
Felifi dobry - - no idzcież fobie teraz, Swi- 
ftackiego ieno co nie widać, a ty Felifiu, fpiefz 
fig z przeftroieniem fwoim, żebyś była na do- 
ręczu, 
FELISIA. 


Biegnę, Mościa Dobrodzieyko (wychodzi, ) 


HorTENSYA 
Dorymeno, iakażeś ty dobra! 
ERAST: 


Twey dobroci fzczęście nafze będzie nad. 
grodą. 
DoRYMENA. (wagląć ich dowyiscia) 
Noidźcież iuż fobie, idźcie, boię fig żeby tu 
nie wpadł raptem ten (podziewany wicher War- 
£awfki y wizyftko nam nie zburzył. 
SCE- 


SCENA IV. 


DORYMENA. Sama. 


Z fzczerą ochotą poświęcam Hortenfyi y 


Eraftowi uffugę moig; miłość, ktorą fkłoniność 
rodzi, fzacunek pomnaza, ftwierdza prze* 
świadczenie niezawodności przymiotow ofob 
wzaiem Zalubionych; taka miłość uzaenia dus 
fzę, w ktorey przemiefzkiwa; fama fobie wy- 
fłatcza; zigezona tym czuciem para wizel- 
kich warta względów ;' zfmutku fwego przed 
fobą fig tylko żali; o iey fzczęściu nikt nie 
wie, procz ich famych.  Amanto flawe fwey 
kochanki tkliwy; zafłania ig przed okiem cie- 
kawy publiczności Amantce flodycz y pe- 
wność miłości tylko potrzebne; nie ściga chin- 
by Tryumfu; fzczypiącą farbę dobrała Felifia 
do tych kropek kilka, ktoremi wyraz ozna- 
B iij` czyla 


X se X 


czyła widoku , ktory. nader .częfto. oczy na 


fze chwyta: ale prawda też że ten widok obra- 


za; nic nie znam ckliwfzego, iak poglądać 
fig na te pary, ktore fprzęga podły interes lub 
prożność nieodpulzczona ; świat cały przez 
odkrytość ich poftepkow wybrany” za Konfi- 
denta o ich fwarach, zgodach, o zazdro- 
ściach, boiaźniach, niefmakach regularnie ieft 
uwiadomiony; nic przed. nim taynego nie’ 
maiz; wfzędzie, na mieyfca nawet naypubli-_ 
cznieyfze wożą fig, czyli to z nieprzyftoynością 
fwych związkow, czyli też z ich wynudze- 
niem. Ale ia fig tu temi moralnościami bawię, 
a. zapominam o tych zabiegach, ktore proie- 


ktu naizego fkutek pomyślnym uczynić mogą, 


SCENA V. 


DOGLĄDALSKI, DORYMENA, 


Doctaparsxi ( przechodzi fkrzętnie przez 

Teatrum, papier trzymaiąć, y nie pofrzega 

Dorymeny, ktora fie trochę wgłąb Teatru coe 
faeta y przyfluchyw a fie.) 


Do, tedy mieli gościdzifiay,. a iefzcze 


do tego z Warlzawy; nie dawnośmy z niey 
przyiechah y do nicy wrocić fig wkrótce ma- 
my. Oy! drogie to rzeczy ta Warfzawa: ie» 
dnak trzeba fie tu pokazać y rezonem nadro- 
bić. Pifze do mnie Podfłarości z tego fol- 
warku, dokąd cug wyfłałem na przeciw Pana 
Swiftackiego ( alias trzy konie bo fiętrzy z tey 
furmanki zoftały naięte żydowi do przewoże- 
ženia wodki ) pifze tedy ow Podfłarości, że 
Bi Jmó 


X z X 

Jiné Pan Swiftacki popolowawfzy troche Zra 
na, przybędzie po obiedzie; ale te trzy konie 
nie bardzo fig dobrze podobno wydadzą, choć 
to Jegomość mimowiłżeto po Widerifku, lecz 
tam, ieżeli fię nie mylę, czterech koni uży- 
waig; no! ytoforfzpanka, wfzak ten koń, co 
fzydlem idzie, wprzod zaprzężony. Uydzie to, 
uydzie, a naybardziey żem Michałkowi kazał 
wziąść ze fkarbcu kamzelkę z galonami, fpo- 
dnie fkorzanne od Jana mafztalerza, a Janowi 
kazałem poyść tym czafem do kuchni żeby 
fig nie zaziębił. Tak teraz trudno o dobre 
fkóry, że choćby człek chciał ludzi ftaiennych 
jak naylepiey oporządzić, to nie można -=+ 

Poydę do ftancyi Pana Swiftackiego - oba: 
czyć czy wymiećli, a fak będzie zaieżdzał , 


na dziedzinieé, dość będzie czafu kazać ogień 


rozłożyć, bo nafz Pan lubi, żeby to było 
wfzyfiko chytreńko, mudreńko a ne welikim 
kofztem, y ia tego nie ganig, 


X zr X 


DoRYMENA. (zachodzi mu drogę aprzez 
ten czasusmicchata fit „ y przyfłuchiwała:) 


Jakże to, Dogladalfiu, y dobrego fłowa 


mi niedalz! 
DoGLąDpAaLski. (chowając papiery.) 


(na fronie.) Z kądże fie tu wzięła? dla 
Boga! czy nie wyfłuchała tylko moiey dyfpo- 
zycyi względem Michałka? 

( Głośno ) Do nog mnie ścielęWPani Dobro- 
dzieyki; Pani może iuż y dawno tu; a iamiey nie 
poftrzegł. Zaczytałem fig tu idąć , boto ztym 
przyiazdem tego Panicza, co go oczekiwamy,y 
przy zwyczaynym tak wielkim rozchodziew 
domu, człek tak ma głowezakłoconą źe fam 
nie wie iak fie obrocić. 


DORYMENA. 


Kto taką ma głowę, iak nafz kochany Do- 
glądalfki, wfzyfikiemu poradzi, 
B iij D.o- 


X m X 
DoGLrąDALSKL 


Wolne fąteżarty Pani, ale prawda Że człek 
roźnie bywał, yza grąnicą,, y lubi żeby „to 
wizyitko było aprop , y czyfło iak z płatka , 
ile że iedyny ten mam fpofob podobania fig 
Panu memu. 

DoRYMENA 


Jak znamy gut JMe Pana Pyfznofkąpikie 
go, nie mógł fobie człeka dobrać. bardziey.do 
myśli. Kiedyż tedyj JM: Pan Swiftacki, u- 
fzczęśliwi: nas przyiazdem.fwoim 


DoGLąDALSKI. 


Votre Exellence pour la moment, ieng:co 
go nie widać. 
DoRYMENA; 


JMc Pan Doglądalfki wypadńie nam tu za- 
pewne z niefpodzianym balikiem, albo illu- 
minacyiką , fąfiadki nam fprofi ; wiem że bẹ- 
dą ładne, ieżeli ie fam wybierze. 


Do- 
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DoGrąpauski. (Śmiieżąc fit śmiechem ukott= 


zentowaney próżności 


Votre Excellence petit bagatelle, iak to na 
wii, mufi to być , będzie to, przecież to po- 
każać trzeba Że nie tylko w Warfzawie ludzie 
żyć umieią: ale daiąc Illnminacyą, gdybym 
chciał u Pana mieć łafkę, wiem czyiąbym 
cyfrę zapalił, Ha, ha, ha, ale de bon goût, 
Mosleignór, de bon gout. 


DoRYMENA* 


Oko, widzę, przenikaiące , -żarcik nadoręczu 
z.wize ; prawda że obliguiący; mufiał bywać, 
a może ieftiefzcze y. dotąd niebelpiecznym 
d a kobit Doglądalfki nafz kochany. 


DoGLŁgDALSKI. 


Ho, ho, pour la badinage, Votre Excel- 
lence, pour la badinage; lubił, lubit, człek 
d.wniey poigrać trochę. 

4 Do- 
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DoRYMENA. 


Ale powiedź że mi, moy Marfzałku, JMc 


Pan Pyfznofkąpfki, czy wfzedłże wiakowe 
umowy z JP, Swiftackim podczas oftatniey fwey 
bytności w Warlzawie? y czy inż ma byćnię 
zawodnie oddana mu Hortenfya? 


DoGLąDALSKI. 


Mościa Dobrodzieyko, żeby takowe miał 
znim umowy, od ktorych cofnąć fig nie mo- 


żna, wątpię; rozumny to Pan, y oftrozny, 
DORYMENA, 


Tez fame ieft y moie zdanie, a potym 
Hortenfya wcale tego nowego konkurrenta nie 
zna.  Eraft mocno do niey przywiązany , 
był iuż prawie iakzabefpieczony, ze zamyfły 
iego fkutek fwoy wezmą (nie dlatego Ze moy 
brat,jale prawdziwie niemafz kim gardzić; Po- 
wiedźże mi fzczerze zdanie fwoie o nim; wiem 
żę umiefz o ludziach dobrze fądzić, 


D o- 


X 


DoGLąDALSKIU 


X 25 


Ale, Mościa Dobrodzieyko, śliczne dziecie j 
iednym flowem, śliczne dziecie. Dla Boga 
matkę znałem iefzcze Panną, pamiętam iak 
dziś, ma Seymie Pacyfikacyi 36 zo, iak 
pofzła mazurka z nafzym Jegomością, to 
fig niemi Krolowa naciefzyć nie mogła. Oy- 
cieć prawda że trofzkę fortuny nadfzafztał, 
A potym delikatność Pana mego znafz dobrze 
WPani Dobrodzieyka. Choway Boże, nie- 
chciałby nigdy corkę przymufić; ktorego ona 
fobie wybierze, ten będzie iey mężem. 
Choć to tam w Warfzawie naypierwfi ludzie 
za JMc Panem Swiftackim wdawali fie, y to 
kawaler, można mowić, w cale, wcale perfekt, 
extremement vif; ho, ho, zawfze na powie- 
trzu, Subftancyi znaczney , lubo ten wzgląd 


mały ieft dla Jegomości. 5 


DoRYMENA, 


Uflawnie daie tego dowody. 
C 
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DoGtąDALsKu. (ogladażąćffę nawfzyfikię 

firony. ) 

Znaiąć dyfkrecyą Pani, mogęfię iey zwie- 
rzyć, ale pod naywiękfzymfektetem, żewuy 
JMc Pana Swiftackiego, ktory ferdecznie fobie 
życzy tego poftanowienia, favore tego, Panu 
memu deklaruie ulłąpić proftym darem fzpi: 
chlerż murowany , co ma po nad-wiflu, y 
plac bardzo wielki na Solcu, ktory ieft bli- 
fki nafzego ( nawet ‘rozumieigc, Że mam 
iakoweś względy uPana, y mhie częfłuie 
fztuką gruntu, z ktorey możnaby nie «malo 
korzytać, ) Procztego, grofza nawet nie 
pretenduig wżiąć z Hortenfyg, poki żyie nalz 
> 


{że iedynaczka, 


DoRYMENA, 


an, Prawda 


Nad to znam JP Pyfznofkapfkiego wfpaniałość, 
S 


żebym mogła rozumieć, iż dla fzpichlerza y 
1 


placu, corki ufzczęśliwienie fakryfikówać bę- 


dzie, a nie intereflownosé Doglądalfkiego 


nad todowodna, żeby miał to Panu dora- 


dzać dla tey fztuki gruntu. 


Do 
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DocLąDALSKI. 


Zapewne, zapewne; ale prawda, że - - Mościa 
Dobrodzieyko - - (iuż otym {zpichlerzu nic 
nie mowię ,) aleten plac ftrafznie nam przy- 
legły , bo fię to ftyka z Jegomościnem; par- 


kan, zruciwfzy, y iuż ci iedno. Ata fztu- 


iec 
ezka gruntu, co to niby dla mnie miała być, 


tak] znowu do tamtego przypiera, ze zbu- 
dowawlzy fobie domek, mogłbym z okna 
doyrzeć wfzyfłkiego, a potym iakie ogrodni- 
ny , iakie drzewka owocne mogłbym tam 
mieć! Już to nie, dla tego, ale tak tylko 
mowiąć, ftrafznie miły to Pan, ftrafznie af- 
fabel, ten wuy JMc Pana Swiftackiego. 


SECIE: NA WE 


DORYMENA, PYSZNOSKĄPSKI, 
DOGLĄDALSKI, LAUFER Y 
PAL’ ( z bogata-obdarci. ) 


PYsSZNOSKĄPSKI. 


AREA fobie dzień od naymillzey zacząć 
zabawy, nim zfwego pokoiu wyidzie Dory- 


mena, chciałem fię od niey dowiedzieć fa- 
mey, iak iey fen fluzyl, y zdrowie? Lecz 
nadbiegła z Warfzawy Poczta, fztaffeta prze- 


zemnie do Warfzawy wyprawiona, zpoźniła 
ten moment; ale prawdziwie być tak ranną 
piękney Damie, nie godzi fię. Ledwo mo- 
ment iak dwunafta biła. 


D o: 


DoORYMENA. 


Infze bo reguły piękna Dama na whi zacho: 


wuie, infze w miescie, y wieyfki Etykiet 


pozwala nam być rannetni o dwunaftey. 
YSZNOSKĄPSKI. 


Jakążbym dzifiay mogł wymyśleć zabawę, 
chcąc uptzedzié tęfknotę, ktora, boię fig, żeby 
w domu moim nie napadła W Panią Dobro- 
dzieykę ? 

DORYMENA. 


Tefknié w domu W Pana byłoby nowością 
dla mnie; grzeczność jego, y moiey kocha: 
ney Hortenfyi kompania, fowicie mnieprze- 

war taflrr i befpiecza: pr 19 AI 

ciw tętknoele ubdelpiecza; procz tego, gości 
I £ g 

fie W Pan w domu fwoim fpodziewalz, o nich 

bardziey niż o mni ysleé należy; ia tu yz 

{tey bytności , zamiefzkal- 


fafiedztwa, y: zcz 
ną uchodzić mogę, 


P v- 


gare 


PysznNosKkgPsxkt 


Ale nie, Mościa Dobrodzieyko, wfzyftko 
to fię pogodzić może ; gościem zawfze nay- 
pozadanizym w domu moim iefteś W Pani 
Dobrodzieyka. ' JMc Pan Swiftacki chyba fa. 
mym wieczorem przyjedzie, moglibyśmy 
tym czafem wypaść na kawę do folwareczku 
mego do monplaisir, kariolkami czy faetonci- 
kiem - - hey, Panie Doglądalfki! 


DoGLąpALski. (ktory naboku z refpsktem 
fa, pofurva fie fRwapliwie ) A 
Monlenior! 


PyYSZNOSKĄPSKI, 


. Koniufzemu mowić; żeby kazał zaprząc fae 
-) rd 


tońcik z Syreną wyzłacaną, y lakierowaną ka- 
riolkę, zaraz po obiedzie, żeby mi to w 


punkcie było. 


DoGLąDALSKI, (niby odchodzi y wydca fit. ) 
Dobrze, Monfenior, wizyfiko to będzie. 
Do- 


x 


DoRYMENA. 
"To nowa Fabryka ten monplaisir, nowa ozdoba. 
PYSZNOSKĄPSKI. 


To frafzeczka , une guinguette, y famem 
tego iefzcze nie widział; niemafz dwoch nie: 
dziel iakem tu przybył, niewiem nawet czyli 
fig ludzie moi trzymali planty przezemnie da- 
ney. 


DoRYMENA. ( z żywością: ) 

Dla Boga! czemużem niewiedziała, że 
W Pan fztaffetę wyprawuiefz do Warlzawy ? 
byłabym go profiła, żebyś mi pozwolił liftek. 
przefłac do Przyiaciolki moiey ; ftralznie mi 
fie zachciało mieć iak mayprędzey piora, y 


fafalki rożne, ktote, flyfze, że teraz w modę 


welzły; chcieć leniwo nie umiem; zapewne 


ta Iztaffeta za parę dni fig wróci, ftrafznie mito 
nie narękę, żeś mnie W Pan nie przeltrzegł. 
z Warfzawy mafz WPan jakie nowiny in- 


ter- 
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terefluiace? operę tam maią teraz, ktora, fłyfzę, 
wfzyftkim głowy zawraca. 


PyszNoskąrski. (dobywa z kiefzeni 
lity ; y oddaie ie: Dorymexie, ) 


Jeżeli W Pani Dobrodzieyka fobie chcefz da ć 


pracę przeczytania tych liftow, ciekawość [wo- 


ią ufpokoifz ; a co fig fztaffety tycze, w po- 


goń pofzle za nią, wrocę ią w punkcie, mo- 
że też iefzcze y nie rufzyla, Sekretarze moi 
wzieli do Kancellaryi lifty do pieczętowania , 
zwyczaynie niefkorzy fą Jchmość w robotach 
fwoich ; jak dzifiay , miałbym im nawet za 
to obligacyą ; uprzędzać myśl W Pani, zawfze- 
bym fobie życzył. Panie Dogladalfki, bie- 
gay Waść, niechfię zatrzyma fztaffeta, a ie- 
c 


uech fig cały dom rozbiegnie 


DoGarąpALsk1. (z/kwapliwością drepcąc na 


micyfcu, ) 
Mmt Monfenior. - - (cicho do ucha) 
Z2- 
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zaraz, ieno Panu flowkobym rad powiedział; 


DoRYMENA 


Obligowana W Panu ieftem; uchylę fięza 
iego pozwoleniem trochę , żeby te lifty prze- 
czytać, bom nowin warfzawfkich frodze 
ciekawa, 


PYSZNOSKĄPSKI 


Y owfzem, Mościa Dobrodzieyko, fupplikuię, 
ia też tym czafem Doglądalfkiemu fpiefzyć fig 
każę: 

( Dorymena idzie w kąt Teatru y lity exyta; 
Pyfznofkąpfki w drugi kąt z Doglądalfkim ) 

No! coż mi Waść tam powielz ? 


DoGLĄDALSKI 


Oto, Monienior, . niewiem iak Pan mogł tę 
kawę ułożyć w monplaisir , bo dom pod 
flomg od trzech lat ftoi; procz fieni niema 
nic fkończonego , iak fzambr de kompani, y 


ga 


gabinet de toilette; te fą zarzucone floning y 
iagłami, co przyfzły mażami z Podola, a za 
tydzień rufzą do Warfzawy; Niemafz teżczym 
y poiechać; fornalką frokatą podzielilifię JMe 
Pan Swiftacki, -y Arendarż; Faetońcik pod 
Syreną zofłał fie w Pałacu a Varfovie, z pig- 
cią końmi gniademi de Carofle; Burgrabia 
ma rozkaz pod czas niebytności Pańfkiey, nay- 
mowaćto pod fwoim Jmieniem do przeiazdżek; 
kariolkę lakierowaną w kupidynki darowa- 
liśmy na famym wyiezdnym tey włofzcze, kto- 
ra unas na koncercie fpiewała, prawda że ind 
trochę lak byłotłuczony, kilka kupidynow bez 


glow, y koła zefchle; a co do fztaffety, 


wfzak Pan wie, żeto Pan Koniulzy fztafłetą 
iedzie , a przy nim dwiepodwody z drobiem ; 
nim on to przeda, y wroci fię, to tydzień 
minie, ) a Son Excellence zdaie fig nięcier- 
pliwą, mieć te ftroie, toby chyba pofłąć umy, 
ślnego, ieźli Pan każe. 


Py: 
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PyszNOSKĄPSKI. 


A! trzebaby, trzeba, nie inaczey - - iak 
Waść mowifz, że fig Koniufzy może za ty- 
dzień wroci ? 

DoGLąDALSKU 
Tak ieft Mości Dobrodzieiu, 


(teh 
PYSZNOSKĄPSKI. 


To nie widzętak gwaltowney potrzeby wy» 
fłania umyślnego; fpoźnienie złożemy na 
Kupca, y. Przyiaciołkę Dorymeny. Idzże fo- 


bie teraz a zoftaw nas lamych. 
DoGLĄDALSKI. 


Idę Mości Dobrodzieiu. 
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SCENA VIL 
DORYMENA, PYSZNOSKĄPSKI 
Pyszyosxarsxt, (do Dorymeny, ktora 
mu papiery oddaje.) 


uż tedy nowe ułożyłem rozrywki, widząć 


że fię W Pani Dobrodzieyce niebardzo chce 


zażyć promenady. Prawda że wiatr zimna- 
wy, iuż troche iefienny. - - Cży iuż WPani 


Dobrodzieyka przeczytałaś wfzyfłkie te lifty? 


DoRYMENA. 


Przeczytałam , y wdzięcznam W Panu za 
kommunikacyg nowin, ktoreś odebrał; iet w 
nich rzeczy wiele zabawnych; chociem nie 
dawno wyiechała z flolicy, a iednak iuż o 
kilku odmianach w różnym gatunku dowie: 


działam fię, 


P x- 


+ 


37 
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PYSZNOSKĄPSKI. 


Tak to zawfze bywa, Mościa Dobrodzieyko, 
na wielkim świecie; kto fig na tydzień z miey- 
fca iakiego wychyli, iuż ci za powrotem u- 
czyć fię mufi na nowo, kto z kim zyie, kto 
komu fprzyia. Te bławatki, ktoremi nikły 
ogień w milofikach, y potocznych przyia- 
źuiach, ifkrzy fig, gaśną prętko; fa iednak przy- 
wiązania gatunki, ktore po długicy nawet 
niebytności zafłać można w rownym Zywosci 
ftopniu; Ręczyć mogę, Mościa Dobrodziey- 

"ko, że {g takowe przywiązania. 


DORYMENA, 


Rzadkie bardzo. 


PYSZNOSKĄPSKI, 


Rownie iak y te ofoby, które warte fą że- 
by fig tym kfztałtem do nich przywiązywać. 
Lecz, Dorymeno, że fię takie znayduig o- 

D ; foby 
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foby, am przez. ciebie nię dopiero przeświade 
czony, es ty niepoftrzegła, iżtakowe znay- 
duią fię przywiązania, niefzczęściu memu 
przypifuig, 

DoRYMENA. 


Dworności pelne fą te owa; to pewna 
Że nie łatwo wierzę; y Z tego powodu,. ani 
fiebie tak cenić, ani W Pana Żałować tak 


bardzo nie mogę. 


PYszNOSKĄPKI. 


To tedy do iey przekonania czas y dowody 
nic nie ważą uWMcPani Dobrodzieyki. 


DoRYMENA. 


Tym świadećtwom oprzeć by fię trudno. 
Więc mnie chcefz W Pan'mieć za ową rzadkich 
przymiotów ofobę, a fiebie iednego z tych 
ktorzy tak rzadką kochać umieią mi- 
Rok ledwo, iak podobało fię WPa- 

nu 


ludzi, 


TŁA 
105018. 
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tu regalizować mnie , raz pochwałą, czafem 
6świadczeniem. JeZli czas ma iść w porachu- 
nek, to pewno, że kto przez dwanaście mie 
fięcy, bez riiedziel może kilka, iedno mówił, ma 
fięz e zego pyfznić w tym wieku; co fig zaś do- 
wodów tycze, nates fig W Pan nie wyfilil, y po- 
dobnoś te tylko gotow dawać, ktore innym 
ułożeniom, y humorowi iego w niczym fig 
‘nie fprzeciwiaią, 


PYSZNOSKĄPSKI. 


Ah! Mościa Dobrodzieyko, ezyz godzi fięta- 
ką mi czynić krzywdę? racz mi wyprobować 
ten zarzut, 

DORYMENA. 


Chętnie; nie tayno W Panu, że Eraft 
mnie intereffuie , nie tylko iako brat, ale ia- 
ko y Kawaler, ktorego charakter, y przymio- 
‘ty, wartym czynią lofow pómyślnych. Sio- 
ftra W Pana, przy ktotey wychowała fig Hor- 


ten(ya, znać, że w nim [te upatrywała Zalety, 
i D ij po- 
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ponieważ pozwoliła mu przywiązać fię do tey 
fieftrzenicy , ktorą widzieć fzczęśliwą, fzcze- 
gulnym iey było życzeniem. Sam WPan na- 
wet naypodchlebnieyfzepozwoliłeś mu nadzie- 
ie; blifkim fzczęścia {wego być fig rozumiał. 
Jakem fig za nim żywo wftawiała , wiadomo 
W Panu; tym czafem Hortenfyi wftrzy- 
mywać fię W Pan każefz; nowy konkurrent dziś 
tu przybywa , mocnemi wfparty inftancyami, 
maiętnieyfzy prawda od Erafla.  Samże 
WPan ofądź teraz, iaką mogę dać wiarę flo- 
wom iego, y tym dowodom, ktoremi mnie- 
mafz żeś flowa fwoie poparł. 


PYSZNOSKĄPSKI. 


Jakże kroki niewinne opacznie W Pani Dobro- 


dzieyka tlumaczy{z! chciey mnie moment pofłu- 


chać, awyidęufprawiedliwionym w iey umyśle. 

Czy zawarłem nieodzowną umowę iaką z JMc 

Panem Swiftackim? podobno nie, Jak wi- 

dzę, iefteś W Pani Dobrodzieyka fama o tym in- 
for- 
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formowańg, że przybywa mocnemi wfparty 
Inftancyami; nie bronię mu przyiaźdu w dom 
móy ; coż to ieft? wzgląd tylko, y grze- 
czność dla tych , ktorych zacność , a może 
y racye polityczne , (ktore w takim kraiu iak 
nafz do wizy{tkiego wpływaią ,) menażować 
mi każą.  Jeżelim nadmienit Hortenfyi, że 
JMc Pana Swiftackiego zobaczy, że fig o nią 
itara , że ofądzić powinna czyli mu fprzyiać 
może, wczymżem tu zgrzelzył? tym belpis- 
czniey dobrego Oyca wypelnitem powinność, 
im pewnieyfzy ieem, iż między nim a Era. 
ftem wahać fig nie będzie. Nie fupponuiefz 
W Pani Dobrodzieyka żebym chciał gwałcić 
fkłonność corki moiey , a tym czafem tey dee 
likatności zadofyć uczyniłem , ktora Rodzi. 
com każe młodey Panieńce, na wh wychowa: 
ney, (moggcey fię mylić nauczuciu nawet 
fwoim, ) fławiać do wybrania ofobkilka, że- 
by nie miała racyi potym narzekać. Co fig zag 
tycze dyfferencyi dobrego mienia, a Mościa 


D iij Do- 
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Dobrodzieyko , fpodziewamfię, że móy myśle- 
nia fpofob y poftępki świadczą, że intratę y 
przymioty nie kładę na iedney.fzali, co gdy- 
by nawety być mogło, to ten fentyment, okto- 
rym W Pani Dobrodzieyka wątpifz, przyrzuco- 
ny do powodow, ktore Eralta zalecaig, prze- 
ważyłby bez wątpienia. 


DoRYMENA, 

To tedy Erafta upewnić mogę , że niema 
fig przyczyny lękać? że ubelpieczona ieft dla 
niego preferencya? 

PYSZNOSKĄPSKI. 
Alboż fię lęka? 


DorYMENA 


Wierząć temu że fzezerze kocha , czyż mo- 


że być [pokoynym? pozwalafz mi tedy WPan — 


upewnić, = - - 


PYSZNOSKĄPSKI, 
Mościa Dobrodzieyko, wfzyftkim dyfponuy 
W 
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W Pani Dobrodzieyka - - ale nielepieyzeby by- 
ło dla niego famego, zofławić go w niepe- 
wności, y gotować mu tę rozkofz, ktora 
z wątpionego fzczęścia wypływa? prawdziwie 
uczyń to, W Pani Dobrodzieyka. O! wieleż fie 
to rzeczy znaydzie w miłości, ktore fię ma- 
łoważne zdaig w oczach ludzinie zbyt czułych! 


Dorymena, (na fronie) 


Trafił frant na franta (głośno) y owfzem, 
zmyślą fig `W Pana zgadzam, podo- 
ba mi fie bardzo, y pokazuie mi iawnieiak 


delikatnie W Pan umiefz czuć. Spokoyniey- 
fzą będę iuż teraz po tak rzetelney W Pana 


explikacyi, © Wracam fie do zwyczaynego 
humoru mego , ktory fig był trochę zachmu- 
ryt. Trzeba JMci Pana Swiftackiego we- 
folo prayigé , trzeba. - - Wielz W Pan iak 
lubię fkakać , muzyczkę nam fprowadź , każ 
pomarańczarnią illuminować, do fyfiadek nay- 
bliżfzych pofzliy, y uciefzemy fię, a gdyby 
można - - jeno ze to nie rychło. - 


D iv P y- 
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PYSZNOSKĄPSKI. 
Co takiego? 
DoRYMFNA. 


Ale boię fie, żeby to wiele ambaraflu nie 
fprawiło; gdyby można lampiony poftawié 
nad brzegiem kanału tego, nad ktorym Po- 
maranczarnia ftoi; światło ślicznie w woe 
dzie igra. 


PYSZNOSKĄPSKI. 


Wizyftko to będzie (całuie wreke Dory- 
mene: ) Coż trudnego kiedy Dorymena ka- 
że? ale fam fig tym zaprzątnąć mulze. 


DoryMENA, 


Pewnie ze trzeba, bo mieyfce W Pana mogł: 
by ktokolwiek, ale guftu iego nikt za- 
pewne zaftąpić nie może. - Jeżeli JPan Swiftac- 
ki przyiedzie, to po pierwizym przywitaniu , 
niech go do mnie Dogladaliki zaprowadzi , 
2 


| 
| 
| 


X 4s X 


aia go Hortenfyi prezentować będę , zofta- 
wuiąć W Panu czafu więcey do dyfpozycyi u- 
ciechy tey, ktora wiem że tchnąc będzie 
wrodzoną iego galanterya; wyręcze go chętnie, 
y dopomoc zechcę do iak naygrzecznieyfzego 
przyimowania kawalera tego, ile żeś mnie w 
iftocie boiaźni moich tak niewątpliwie za- 
fpokoił. 
PYSZNOSKĄPSKI. 

Naywiękfzą mieć będę W Pani Dobrodziey- 

ce zato obligacyą. 


Dory MENA, 
Porzucam teraz W Pana ; idę pifać ten liff 
co ma poyść fztaffetą. 
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SCENA VWIIL 


PYSZNOSKĄPSKI Sam 
( niefpokoynóść pokazniąc.) 


akem fig uwikłał, ze mi nayfubtelniey- 
fzych trzeba będzie obrotów zażyć, chcąć 
wyiść na (woie bez fzkody. Bardzo grze- 
ezny Eraft, bardzo zacnego urodzenia, 
wizyftko to dobrze, ale tym czafem, gdybym 
Hortenfyą wydał za niego, trzebaby to ftz 
dlo wfpomagać uftawicznie, o nich myśleć ; 
Jegomość pofagu by fig dopominal, -Swiftac- 
ki zaś kontentowałby fię przyrzeczeniem Pro- 
wizyi, a na to fg fpofoby rożne; Krewnych 
iego kredyt w wielu rzeczach może być dla 
mnie zdatny; obwencyiki rożnie, nadgrodkę za 
zaflugi wyiednać imi mogą, a wfzyftko to 


dobre , y nie nadto, choć fię człek faylepiey 


ma. Dorymena naybardziey mi iet na zawa- 
dzie , 


X ag X 


dzie , bo prawda że ferce moie ieft nią tknig- 
te; powabna. kobieta, dożywocie ma na 
znaczney fubftancyi, dzieci niema; - - nie 
prożna to miłość - + Jak to tem s .wfzyftkie= 
mu dogodzić? 

Cudnąż nad nami moc maią te białogło- 
wy! '- + Zachciało iey fig baliku, illumi- 
nacyiki, lampionow - - to wfzyfłko darmo 
fię nie robi. Ale to te głowy na nic nieuwa- 
zaig. Wymowié fig iey iednak nie: pod- 
bna Sambym fig wydał zSekretu, bo na to 
wfzelkie obracam fłarania , abym- fkłonność 
moią do nabywania , a aweifyą do wydawa- 
wania, ukrywał pozorem przeciwnym, - - 
Już tedy darmo ztegofięwykręcić. - - Poy. 
de, y zDogladalfkim radzić będziemy, iak to 
włzyftko nayofzczędniey ułożyć, 


Koniec. Aktu Pierwfzego. 


ART 


SCENA 
PYSZNOSKĄPSKI, DOGLĄDALSKI. 
PYSZNOSKĄPSKI. 


\ | aścina wierność , czas, ktoryć Waść w 
domu moim ftrawit, zabefpiecza mi przy: 
chylność waściną , y ulprawiedliwia poniekąd 


ufność, ktorą w Waści pokładam, = W tru- 


dnych znayduię fię okolicznościach ; - żebym 
fię mogł znich wywikłać, życzliwa pomoc ieft 
mi potrzebną. /Ktoż mi może dokładniey-u: 
fużyć iak Waść Panie Doglądalfki , ktory 
malz doświadczenia wiele, światznafz, ktore: 
mu moy fpofob myślenia wiadomy, y fameś 
go całkiem prz yiął dla ficbie > bo podobno 
widziałeś, będąc przymnie, Zeieft naylepfzy, 
Do- 


x» X 
DoGLąDALSKI 


Monfenior , może mi Pan ufać iak famemu 
fobie. 


PYSZNOSKĄPSKI. 

Tak też czynię. Wiefz Waść dobrze bardzo 
co fig tu dzieie; fioftra moia, przy ktorey Hor- 
tenfya fię wychowała, wykfztalciła iey umyf 
na bleier fwego. Stało fięto bez wielkiey pracy, 
bo natura uprzedziła flaranie. Wazmogla fig 
tedy w Hortenfyi czułość niepomiarkowana , 
zagruntowaly fię w fercu iey idealnego fzczę- 
ścia mniemania , głowa fig iey napełniła Pa- 
fterfkich miłości obrazem , ktory żywa ima- 
ginacya, pobłażanie ciotki, ofobność, pokazuig 
iey wiftocie być mogącym, doświadczenie 
zaś codzienne {nem tylko bydź dow odzi, Ztąd 
tedy wfzczęła fię ta Si elanka zEraftem. Sio- 
fra moia faworyzowała te związki; wielz, że 
u niey uflawnie w lic fciech bylo, że małżeń. 
ftwa te tylko fzczęśliwe, ktore fzczera fkłon- 
ność, fzacunek wzaiemny &c. ŚĆ é. dobiera. 


E Mo- 
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Mowiła zą Eraftem, grzeczniem odpowiedział; 


(0 corki pofłanowieniu nie myś 
ow czas, ) Sioftre menażować potrzeba mi było ; 
(rozumiałem że mnie w 


latem iefzcze na 


Teftamencie lepiey 
wfpomni niż uczyniła, ) Tym czafem prezen- 
tuie fig Swifłacki. Nie potrzebuię ci wyli- 
czać wielości względów, ktore Przyzwoitlzą 
go daleko dla Hortenfyi, aofobliwie dl 
czynią partią niżeli ief Eraft. 
na zbałamucona nic 


a mnie, 
Ale dziewczy- 
nie zna; przez fzparę 
świat tylko widziała; rozumie że niema ni 
nad jey Erafta dofkonalfzego. 
to wnet wyperfy. 


kogo 
- - Jużciby Jey 
adować można. Nadzieia 
miefzkania w Warlzawie, y wizyftkich uciech, 
ktorych by wniey używała, wiele fprawić 
może wkrotkim czafie na młodym umyśle. 
- > Ale tu Dorymena naywiękfzą jeft prze- 
fzkodą;  Erafla utrzymuie przez wizyfłkie 
ipofoby; na moie nielzczęście, ije tylko mi 
fie iey dożywocie podoba, 


ale nawet y oloba; 
czuię Ze’ rownie 


by mnie martwiło odrzec fię 
oboyga ; koniecznie unikać mufzę podeyrze- 
Nia 


n 
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nia tego, że Swifłackiego preferuig nad Erafta. 
Przytym utrzymywać mi należy. y charakte- 
ru wfpaniałego opinią, ktorą ftaram fięw ma- 
wiać wludzi, “Coby to był za wzrafk, gdy- 
bym fig iawnie fklonnościom Hortenfyi fprze- 
ciwiał! czyż to Pan Pyfznofkąpfki nie dofyć 
bogaty? czyż corka iego nie iedynaczka? U- 
ważayże iak ia fig tu na wfzyftkie ftrony wy- 
ginaé mufzę. Udaię dotądże zoflawuie Hor- 
tenfyi zupełną wolą; Chciałbym tak rzeczy 
naciągnąć pod ręką, żebym ani Dorymeng 
rozgniewal, ani narufzył opinią, ktorą o mnie, 
rozumiem, że ma publiczność. Bo moy Do- 
gladalfki, świąt chcé być ofzukanym. Kto 
ma cnot inowę y pozory, bez ich iftoty o- 
beyść fig befpiecznie może, y wygodnie fkłon- 
nościom fwoim dogadzać. No moy kocha: 
ny, coz ty nato mowilz? nie lada głowy 
trzeba, żeby fię utrzymać przy fwoim. 
DoGLąDALSK!. 
Fort ambaraflant, Monfenior. Bo iak to tu 
FE] wizy- 
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wfzyfiko zkombinować , ile rzeczy tak fobie 
przeciwne! > prawda że bez komparacyi 
JMe Pan Swiftacki byłby Panu bardziey na 
wyfłudze, niżten Pan Eraft, Jakby to iego 
wuia zmartwiło, gdyby to nie przyfzło do 
fkutku! Nieofzacowańy bo to Senator, co 
to za ferce, ofiarować Panu iedynie na to, że- 
by fig znim fkrewnić, dworek, fzpichlerz , 
POWSTAŁ BĄE 


PYsSZNOSKĄPSKI. 
Ale to prawda, mie małe to rzeczy, 
DoGtząDALSKI: 


Jak to, Mości Dobrodzieiu, trzyfła łokci z 
gorą w kwadrat! Tu zdrugiey ftrony Jeymc 
Pani Dorymena, to icht afaire de kiore & de 
burs. Jednak gdyby fie Pan mogł prze- 
zwyciężyć w fkłonności fwoiey, moglibyśmy 
iey odżałować , y znaleść czym fobie nadgro- 
dzić zdrugicy ftrony. 

Py- 


ms =e 
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PyszNoskąpski, 
Przyznam ci fie, że eo na to ; Wtern czas 
gdyby nam 
wízyfłkie fie iuż nie udały wykręty. 
czafem niech no fie Sw 


chyba mogłbym fię rezolwówać, 


Tym 
iftacki pozna z Hors 
tenfyg, zobaczemy co z tego wyniknie, Wi- 
dnego świata ludzi nie uyrzała-nigdy iefzcze ; 
wiele pokładam nadziei (w manierach 


ich, w 
ich tonie) dla niey 


nieznaiomym.  Obacze. 

my co fig {tanie potym; kto czas daie, życie” 

daie ; dawne to włofkie przyfłowie. 
DocLąbaALski. 

Evero Vefira Excellentia, 


PYSZNOSKĄPSKI. 


Ale, ale, fluchay no Waść Panie Doglą: 
dalfki, Dorymenie chce fię koniecznie tańco- 
wać dzifiay w Pomarańczatni; 
pofpralzać te fzfiadki , co nay 
fzkaią; choć to trochę poźno, - - 

Baj . Do. 


trzebaby to 
bliżey nas mie- 
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DoGLĄDALSKI 


Mości Dobrodzieiu, iuż mi tę chęć fwoią 
nadmieniła Dorymena, y+ wiedząc że Pana 
nie urażę, fzybkim dla niey pofłufzeńftwem, 
porozfyłałem kartki zaprafzaiące; Prawda ze 
czas trochę krotki, y nie wiele mogłem ze- 
brać; Podftołaneczki te pewne, y Kapitano- 
wna fłarfza , młodfza na zęby chora; - - - 
no! potym Panny nafze bedg;!z męlzczyzń, JMe 
Pan Swiftacki, nie bez tego żeby kto znim 
nie przyiechał. - Może fig y koniufzy nafz 
zatrzymać, z wyprawą do Warfzawy aż po 
balu; niemafz nic tak pilnego. Potym Se- 
kretarż expedycyi cudzoziemikiey Mr. du 
Sédo Menwetu, y kontredanfow - - nazbie- 


ra fię tego dofyć, nazbiera. 


PYSZNOSKĄPSKI, 
Pewnie; lepiey że zgrai tey nie będzie, 
nawet tych {gfiadek, y fafiadow nie trzeba 


nadto nęcić , bo inaczey Feftyny nigdy nie 
ufta- 
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uftang, a te ftoły refektarfkie nudne fą nad 
wfzelkie wyrażenie. 


DoGLĄDALSKI. 


Oy prawda! Votre Excellence, a potym 
czyż to wiele ofob trzeba dla zabawki, tu 
bon kompani grunt, a nie liczba. 


PyszNoskąrski. 


Układayże Waść > * © ah dla 
Boga! malo haypilnieyfzey rzeczy nie zapo” 
mniał , wfzak to brzeg katalu, nad ktorym 


pomaranczatnia ftoi, Dorymena chce mieć 


illuminowany -= - mufifz Ww fkarbcu mieć 


Lampiony , y te Cyfry, co to fluzyly do illu- 
minacyi, iak pierwizy raz po zamescin fwo- 
jm Zona moia tu przyiechala. Będę ia 
fam dyfponował » jak to wfzyftko uftawioné 


Eiv być 


256 yi 


być ma. Ltey galanteryi wymowić fię nie 
mogę Dorymenie, ile że wfzyftko narzę- 
dzie w domu fig znayduie, - - . No 
moy Doglądaliki , chciey no ludzi rufzyć , 
żeby to w lot Powyfzukiwano „4 ia tym 
ezafem poydę do ficbie wyexpedyowaé nie- 
ktore interefly, 


X osz X 


eS 


ameter CEA 
poza 


SCENA II. 


DOGLĄDALSKI. Sam. 


SR fig też tym kobietom nie zachciwa? 

z kąd tu teraz pozbierać te w fzyftkie graty ? 
kiedy to tu Jeymość była? od tego czafu, nie pas 
miętam, żeby były używane; połowatego mu: 
fi być pottuczona , cyfry połamane ; a pos 
tym niebofzcze Jeymości, Joannabyłoimię, a 
Dorymenie Angela; tylko prawda że to przy 
fwiecach. No trzeba to iednak zawinąc fiękoło 
tey roboty, kiedy Pan fobietego Życzy. 
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C EAN AY JB 


peannommeem 


CHAPKIEWICZ, DOGŁĄDALSKI. 


DoGLąDALSKI 


; V łaśnie mi Waść w porę trafiafz, Panie 
Chapkiewicz. Miałem pofłać po Wasci, bẹ- 
dziemy mieli kłopotu nie mało dzifi, ay. 


CHAPKIEWICZ. 


Rradka godzina u nas bez tego, Mości Do. 
brodzieiu. 


DoGtąDaLSKI: 
Już co to wielka prawda, No fluchayze , 


W Wieger sono Będzie ź Z tańcami w poma- 
oly, 


rańczarni, 'każże y ftołki wczelnie tam 
poprzenałzać. 
CHAPKIEWICZ. 
Tylko że nic bardzo ieft komu. 


DoGrąpatSkr. 


Porncznikowi od Dragonij mow Waść, że- 
by ludzi dodał do tego. 


CHAPKIEWICZ. 


M 


ości Dobrodzieiu, podobno fam tu idzie. 


IV. 


PORUCZNIK, DOGLĄDALSKI, 
C-H APKIEWICZ. 


DoGLąDALSKI. 


(w: Morgen Monfier Leitenant. 


PoRUCZNIK. 


Naynifzfzym filugem Mos Pan Marfzal, 
Jasznie Fielmozny kasał mirozmofi z Pa- 


nem Marfzal, fze tu fzyfzay w fefzor gros 


gala pęże. 
DoGLĄDALSKI 


właśnie w tym interefie miałem pofyłać 
do WPana. Pomoc iego iet nam potrzebna” 
Trzeba kochany Poruczniku, żebyś nam 


Mi- 
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Milicyi fwoiey dodał, do przenofzenia ftolow, y 
ftołkow, do zapalanialamp, do nofzenia potraw 
y innych wielu rzeczy. 

PORUCZNIK. 
Mofzi Dobrodziei, ne fiem, parfe trudno - 
moia koronki. (*) ( dobywa raport z kie zeni: ) 
Oto raport co ia na Jalznie Fielmożny oddaš 


lem codzień - - - moia koronki, mit prima 
plana, fzefnaści Dragoner pikoto; że tych (ze- 
tym zoftaie in Cafla, twa kommenderowan y 
Wachtmayfter na potfod do Farfzaw, ieden 
do żyd arendarż po remanent na exekucya , 
foftaic rzetelna do flużpa fześć y tambur, twa 
na dopelt fzyldwach przy pokoy Pańfki, fzte- 
ry to parad.- - fidzi Pan Marfzal fze nie mo- 


że talem. 
DoGLĄąDALSKI 


Prawda że te kommenderowki niefpodziane u- 

mnieyfzyły korpus W Pana, . Tym czafem 

iak goście przyiadg, y warta wyflapi z broni, 
F no- 


(*) Chorągiew. 
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możefz W Pan ściągnąć fzylwachy na czas, 
a iak zaftawiono będzie, bez tego tylko ie- 


dno danie, wfłąpią znowu na mieyfca - - moy 


Poruczniku, uczyńtak profzę, a iuż ftróżami 
te rupiecie przeniefiemy. 


PORUCZNIK. 
Parzo tobrze - - adie Mos Pan Marfzal. 
DoGLąpDALSKI 


Adieu , adieu, 
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DOGLĄDALSKI, CHAPKIEWICZ. 


DoGLDALSRI. 


Idzie mi Waść teraz do Burgrabiego , niech 


"Waści wyda co tylko ma Lampionow w ma- 


gazynie; każ ie waść zanieść do Pomarańczar- 


ni, ycyfry drewniane, co fie zoftaly z illumi- 
nacyi, ktorg Pan dat dla niebofzki Jeymości ; 


ufłyfzyfz Waść potym co z tym maz czynić 


- - ale, ale, a mafzże Waść dh do nale- 
> 


wania tych lamp? 


CHAPKIEWICZ. 


Nie wyftarcay podobno Mości Dobrodzieiu. 
DoGLąDALSKI. 


A gdziefz fig podziałś ? Waść podobno 
ve & nomine Chapkiewicz. 


ży Chap- 


fe’; 


Kar 
CHAPKIEWICZ. 


Moʻci Dobrodzieru , wfzak fig tu konde- 
{censya agitowała więcey niedziel czterech; 
Suchedni, wilie, piątki, foboty, nie mało 
nam oliwy wyexpenfowały; Officialisci raz 


wraz z poftem. 


DoGLąpALski. (na fłronicy 


ads ym daum ole/ El" ń 
T'gHama oliwą ich karmił co do lamp za- 


żywa, dobry ieft, moze wypidzie na czicka, 


(głośno) No, to biegayże Waść do tego ży- 
da, co tochce Arendarzątuteyfzego wyfadzić , 
5 ese 4 

niech nam fig wyfłara oliwy przed wieczorem 

tyle ile nam potrzeba, y mow mý, że ta przy- 

fuga może mu dopomoc do otrzymania kon- 

traktu. Blacharż niemiec, y ftolarż niech wraz 

fla as ‘Tym Waść uczyń nadzieię że icżeli ze- 

chcą fzczerze dzifiay pracować, to mogę im 

zapłacić połowę tych rachunkow, co od czte- 

yf rech lat zalegle/ Alboz to Jchmościom be- 

Z fpie- 
4 
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fpieczeńftwo, y protekcya w mieście Pańfkim 
darmo y bez pracy ma przychodzić? 


CHAPKIEWICZ, 
Dobrze Mości Dobrodzieiu. 


| DoGLąDALSKI. 


Co zaś fig tycze ftolu, to tafle frzodkiem 

| poydą , wazkie ftoly wybierż, a ferwis duży 

in centro; iak wety dadzą , bifzkoty, y 
| frukta fmażone, przed Pańftwem poftawić, a 
przed Panieńkami na końcu, uważay Waść, 
żeby mi fame tylko orzechy , y migdały by- | 
ly, bo dawfzy JEKBESSEN cukierkow, ho 5 Leynviiting 
ho, to dzień wdzień nieodżegnani "gościf „ro dy, 
no uważayżć Waść to wlzyftko, a pilnuy „R PA 
Waść przy zbieraniu. 


CHAPKIEWICZ, 


Prawdziwie, Mości Dobrodzieiu, niewiem 


czy ia będę mogł wyftarczyć tey pracy, kto: 


F iij rg 
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rg mam, bo to y fzafarzem być y Pifarzem , 


y tyle mieć funkcyi, a tak mało zapłaty, ieft 
to rzęczą ciężką. 


DoGtąDALSKI 


No, no, podobno Waść o fobie nie za- 


pominafz. ` Jdż idź, a fpraw fię dobrze, Ko- 
goż ia to poftrzegam, Jeymość Pannę Hor- 


tenlyg? 
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SCENA Wl. 
HORTENSYA, DOGLADALSKI. 


DoGLąDALSKI 


\ | Panna Dobrodzieyka nic fig nie fzanu. 


iefz, biegafz po floricu, po wietrze; rawda 
£ p > > 


Ze to teraz ku iefieni, to mniey oboiefzkodzą. 
HoRTENSYA. . 


A tyś Dogladalfiu zawfze zatrudniony, in- 
tereflow mafz pełno. 


DoGLaDALSKh 


Te, ktore dzifiay mam, nie fą mi przykre, 
bo to dla W Panny kręciemy fię abyś nie 
g/ tffknita, a potym tu dzifiay przyieżdza ktoś, y 


grzeczny ktoś, yładny ktoś (śmieie fic) ho, 
j F iij ho, 
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ho, ktory nas zawiezie gdzieś, atam zabawniey 
jak nawfi; ia wtym żadnego intereflu nie- 
| mam, ale tak życzę żeby to dofzło, iak gdy- 
\ bym miał co na tym zyfkać; dyćiato ztycien- 
kiego kochałem. Panie moy! Kiedy ia to fo- 
bie wfpomnę, a pamigtafz WMc Panna, iak 
niebofzka Kryftyanowa.przy WPannie była, a 
iam do WMc Panny w kuczmie przychodził, 
y w fukiennych botach , iakeś to na mnie 
" wołała, ha, kuka, ha bla. 


HoRTENSYA. 


Bardzom ci wdzięczna; ale ofobom, ktore 


tak myślą jak ia, wfzyfcy ci ktofię, co’ nic 
więcey nie fą iak grzeczni y ładni, nie bardzo 
fa pewni podobać fię.  Mieyfea zaś iedna- 
kowe, kiedy kto fzczęśliwym. 


DoGLĄDALSKI, 


Już ci ia to coś zafłyfzałem, że fie nam tro- 
chę wkradł wferdufzko JMc Pan Era. N Q, 


żoli 
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Zoli kawalief, nieimafz co mowić: ale obaczć= [awaki 


my iak fię tamten podoba; iak to można o 


człeku fądzić niewidziawfzy go? a upewniam 


że cale adret, umieiący Żyć. Coto za 
konie śliczne! ekwipaz, liberya, garderoba. 
Mościa Dobrodzieyko, Monfenior Monfe: 


nior il vient. 
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CE a VIL. i 


PYSZNOSKĄPSI HORTENSYA 


a ee ia 


PYSZNOSKĄPSKI 


N. jakież ia tu rozmowy trafiłem? pe- 


é/ wnie Dogladalfki Hortenf yf. gofpodarttwa u- 
czy ? 
DoGLąDALSKI 4 


Z takim dowcipem łatwo fię wizyftkiego 
nauczyć, 


PYSZNOSKĄPSKI. 


Coż mowilz, Hortenfyo, o galant eryi Doglą- 
dalfkiego? a nie wfpomniałeś iey Ze SOR 
co f zabawy , ktore dzielić maią ludzie, któżzy us 


ta 


07 poieni rozkofz zami mieyfkiMi , ani zabaw ta- 


kich, ani twarzyczki takiey cze zato Pnie- 4 


i fpodziewaią fię znaleść na wfi. 


D o- 


36 2090 


DoGLąDALSKI. 


Oy prawda, Mości Dobrodzieiu, prawda. 
PYSZNOSKĄPSKI 


A uczyniłeśże przygotowania te, ktorem 
ci zlecił ? 
DoGLĄDALSKI. 


< 


Uczyniłem, Mości Dobrodziciu , aleiefzcze 
jeras , A Í 
idę tego do¥ezed, żeby fkutek {woy wzięły. 


PYSZNOSKĄPSKI. 4 


Jdź, moy Doglądalfki , idź, aniechay nie nie 
uflawiaia, nim ia fam przyidę, yudy(ponuię. 
Każ żeby y kartki były do ciągnienia, kto z / 
kim do ftołu poydzie; Pazie przed kolacyą 


niechay ie roznofzą. 
DOoGLĄDALSKI. 


Będę miał o wfzyftkim pamięć. 


X za X 


SCENA VIIL j 

P YSZNOSKAPSKI, HORTENSYA. $ 
PYSZNOSKĄPSKI. 

Fisk. fie, Hortenfyo moia, żeś nie bardzo jj 

dotąd zatrudniała fię ubiorem woj, f 

HORTENSYA, dz 

‘Będzie Mości, Dobrodzieiu, czafu dofyć nato. | 7 

PYSZNOSKĄPSKI. shi 

Jakże, na odgłos przybycia Warfzawfkiego k 

Kawalera, miłość włalna nic wabi cię do goto- Hi 


walni? nie złożyfz to żadney rady ftroiowey z 
Felifig? Przeftrzegam cię, żeci Jchmość Stoli- 
„czanie,. furowo nicuią każdą cząftkę Damfkie- 
go wyfłroienia. 


HoR- 


K 7N 


HORTENSYA 


Prawdziwie, Mości Dobrodzieiu, niewiem 
czyli wfłydzić fig mam, czyli fig chlubić z tey 
idi y, z ktorą fądu tego czekam. 


PYSZNOSKĄPSKI. 


Moia Panno, ręczyć ci mogę, że taindiffe- 
LWNEŻ . $ ý 
reneya Uftanie prętko; poty ona tylko trwa, 
poki approbacya tych , zktoremi fig żyie, nie 
A a tice f s = 
bardz podchlebna: bo dotąd kogożes wi- 
działa ? fąfiadow ciotki fwoiey y Doglądalfkie- 
go, kryfkaiego, choć yziednana, także nie 
bardzo. - - (zrywaiąc zpofpiechem y usmic- 
chaige fie. if 
22 RD WHEELS t 
Ah dla Boga! wfzak ja/to zapomniał, że 
fie tu Eraft znayduie, | wybacz że mi moia 
Hortenfyo , czy wybaczyfz mi? powiedz, 


HoRTENSY-A. (zawfydzona, yza- 
ambara(owaa. ) 


Mości Dobrodzieiu, coż ia nato mam mowić? 


G 


Py- 


PRT ee 
folyolzośća 


"unel, 


GA 2 
(zdaje Akg „sta 
GO f 


/ 


/ 


MORO) / 
feed Zalew Ja [| 
| / 


¢ 
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PyszNoskąpPski, 


Czegożeś fig tak zmiefzała?  nayprzyto- 
mnicyfzy człowiek dyftrakcyom podpada cza- 
fem.  Słyfzę, że fig boifz, żebym fkłonno- 
ściom twoim gwałtu nieuczynił; ah dla Boga, 
czy mnie to nieznafz? Zdaie ci fig że Eraft 
tknal fercetwoie, (2 usmiechem drwiącym) bo 
wybacz mi, kochanko, fo ci fiętylko zdawać 
może dopiero , nie widziawfzy procz iego ni- 
kogo podobnego do ludzi; fporo w tey mie- 

22 rzę wyprobnielz fzczerość pf RR i fwoiey , 
czy rozumiefz żebym fię iey chciał fprzeci- 
wiać ? Eraft znacznie urodzony , pełen tych 
przymiotow fpokoynych, ktore człeka w cieniu 
domowey grzędy dyftyngwuią; czegoż mu nie 
doftaie? ieżeli fortuny, czyż mnie takowa koa- 

uwaga. | fydeżaeja witrzymala kiedy od czego, lub 
też do czego kiedy zachęciła? -a potym nie 
ieft w cale bez niey;* prawda że niewyfłarcza- 


iaca, na utrzymanie przyzwoite żony, ktora 
nawykła do wfpaniałego maiątkow użycia. 
Sy- 


X X 
Sytuacya madia figurować mi każe na publi- 
cznych ufługach , y. czefto włafiym kofztem 
kraiowe zaltępować fpezys więc nadto cię 
znam fprawiedliwą, żebyś mogła wyciągać po 
mnie , abym dofłarczał tym kofztom , ktore 
życie Warfzawfkie wymaga: ale bez Warlzawy 
obeyść fię można, to frafzki, y w miłości wza- 
iemney nagroda fig tego wfzyfikiego znayduie. 


HoRTENSYA. 


Tak fig łafkawie WPan Dobrodziey tloma- 
czyfz, że ufpokaiafz wfżyfikie lgkania moie 5 
ieZelith fercu memu puściła wodze, wfźak nie 
pierwey, aż mnie ciotka upewnila, Że tym 
nie zafłużę fobie na niełafkę W Pana Dobro- 
dzieja: 


PYSZNOSKZPSKI, 


Prawda moia Panno, y zdania nie odmie- 
nilem, ale rozumiałem być to moią powino- 
ścią, wyfławić ei drugiego kawalera, abyś zkom- 

G ij par- 


LOT du ‘nauppy 


C 


4.48 


X 76 X 


224 
| ojj à Sa rzymioty’,- 
7 P y 


CZA 


/ 
/ 


/ 
MOAT 


I ots 
y » ktorevei-przyniesé—mogg’, temu 


dała preferencyg, co rozumieć będziefz że cię 
naybardziey ufzczęśliwić potrafi.  Hortęnfyo, 
śluby nieodzowne nie żarty to lą, Z tych tedy 

powodow fluch dałem propozycyom uczynio- 
nym mnie przez krewnych JMc Pana WA kie- 


CLAMS 


go; pozwoliłem mu przyiechać tutay f prezento- 


wać corce moiey figure, mowić można, piękną, tę 
łatwość wiiańierach, tora tylko na wielkim 
fwiecie naby’ O do latiego dobrany, to 
jeftnaywefellzy, nadzieię fortuny dość znaczney, 
choćiey iefzcze nie pofiada „Jperfpektywę tych 


rozkofz, ktorych rożność w wyborze zatrudnia, 
dom w Warfzawie guftowny: bo co gufttoma 


5% przedni y wewlzyftkiem, adlamnie (choc dla 


ca 


twego fzezęfcia gotow ieftem fe e/zapomnieć ) 
znalazłaby fię pewność PLA | ciebie vfławi- 
cznie , bB”moia Panno > nie czeftym ia tuna 
wii być mogę gościem; zabawy, obowiązki + 
moie, oddalaig mnie od nicy. poniewolnie, a 


fy- 


fytrachs intereflow moich „( iakom ci iuż nie (ru f 


AS. DN 


Za” 
ALAM 3 


raz mowił,)tyle mi nie zoftawuie dochodu, / (:9 

ile by mieć należało , chcąc ciebie prezento- /7o/zac 
„wurału KA R VOUT 

wać miedzytudtmiQinezem, ktoremnby na 4 

ten kofzt nie yitarczglo. Ale broń Boże, że- Th ? 


Ja 


bym ciebie namawiał, wolno ci czynić co / 
ci fię podoba. 3 


HoORTENSYA. 


Przenikniona wdzięcznością tey wolności u- 
żyję ; wątpię żeby odmianie podpaść mogła 


fkłonność, ktora mnie prowadzi; w. zbiorze 
tak świetnych ponęt niczego żałować nie mo- 
ge procz nadziei, ktorą mi W Pan Dobro 


dzicy odbierafz, ciefzenia fig częftym iego wo 4 


dzeniem 
PYSZNOSKĄPSKI. x 
Tegom fig fpodziewał ; w zapałach fzeze- 
rey miłości »(jakom dopiero mowił ma ( ) 


ieft tak nikczemnych korzyści nądgro a and Æ 
oak, A 881 | 


oR IN 


refzcie, choćby fig ferce wyfiliło , choćby 


guft yminął, co przez kazuly rożne nafląpić 


może pamigé fig zoftanie przefzlego fzczę- 
ścia, a ta pamięć, nie ieftze fytnym. pokar- 
mem, dla tych dufz wybranych, ktore wfkroś 
czułością przefzły? ( z miną furową ) 

ednak pretendiigtego/, y fpodziewam figs 


że zechcefz W Panna Grzecznie przyiąc JMc 


Pana Swifłackiego, bez grymasow; przyrze- 
kla mi Dorymena , że go W Pannie prezen- 
tować będzie, nato fig fpufzczam - adieu - - - 
(Żagodniey ) Oy dzieckoś, nic nieznafz, nic 
nie widziałaś. - - iakże Hortenfyo! choć na 
pulzczy, bylezmoim miłym. - - 


SCENA TX. 


. , HORTENSYA. Sama 
Li mi ze moy oycieé w liczbie tych ofob f 
/ 


7 fię znayduie, ktore w kochaniu, procz miło- 
. . (e, . . . fe 
c ści, tyle iefzcze rzeczy ffukaią.  Wieleż to Ves 


gatunkow uczucia, ktorych rozkofz ginie dla 

nich! - - ale oćoż tu idzie? o mniey lub o 

więcey fortuny,  Strafźą mnie tym Ze nicbę- 
c dg mogła bywać na wielkich publikach,. i- ' 
a dac za Erafla, alboż tam fig tylko fzczęście 
znayduie? - - nędzy bać fię niemam racyi, 
bo Eraft, ieżeli nie Pan, ale przy dobrym 
rządzie Subftancyą ma nie zgorfzą. Nie 
wiem, co fig zemną fłanie.  Pobiegnę do 
Dorymeny , w iey przyiaźni wfzelką nadzieię 
pokładam. 


Koniec. Aktu Drugiego. 
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SCEN- A'T, 


DOGLĄDALSKI, SWISTACKI 
NIEODSTĘPSKI. 


DoGLąĄDALSKI, 


Pix ici, Mości Dobrodzieiu, par ici. Bie- 
gnę dać znać Ieymć Pani Dorymenie , że Win 
Pan Dobrodziey tu na nig czekalz ; wizy{tko 
to ieft dowodem że my fobie z Wm Panem 
Dobvodziciem(en ami)poftępuiemy; Serdecznie 
aścifkał go na wyfiadaniu nafz Pan, a teraz 
dał komis ładney Damie prezentować Wm 
Pana drugiey Damie, ktora fobie mało ro. 
wnych liczy, to po Przyiacielfku, po przyta; 
cielfku wcale ( Te flowa ofłatnie mowi odchi« 
dząc. ) 
SCE- 


GE NA AT. 
SWISTACKI, NIEODSTĘPSKI, 


SWISTACKI. 


I Owfzem, fupplikuię, po przyiacielfku, śmia- 
ło, y poufale iak w domu (parzcha ze smie- 
chu) A co Waść mowifz Panie Nieodftęp= 
fki, na tę figurę, czy nie walna? 


NIEODSTĘPSKI. 


Taki Kapitan - Armus wyśmienity z niego, 
że mu Brata podobno nie łatwo znaydzie, 


SWISTACKI. 


Ale bo to wfzyftko w tym Domu do garni- 
turu ieft, niczego y Panu , oryginal wysmie- 
nity w fwym gatunku, Uważałżeś iak nas przy- 
ial, 


X sw y 


ial, z iakim przymileniem poważnym, iake- 
śmy fię to do niego prźebiiali, przez ten ku- 


fy fereg ż obdarta poźłociftych fłużebnikow, 


ale co naylepfzego, to ta Fornalka. 
YACPIZE SO 
NIEODSTĘPSKI 


Qy prawda, ten Pigmeyczyk, co nas wiozł, 
nieprzepłacony, w tey kamzelce galonowaney 
po kolana, y fzydłem iak Bernatdyna Wm 
Pana przywieźli w dom , żebyś fobie Corkę 
wykweftował. h 


ŚWISTACKI. 


Ha, ha, dobrze mowifz, dobrze mowifz; 
a myśliftwoż nie wyborne ? charty ieżeli nie 
racze, a doieżdźacz niezwrotny, to im zape- 
wne nie fadło przefkadza ale (doby- 
wa zegarka ) 
day go katu, iakżem dobrze iechał z War- 
fzawy na pierwfzą fłacyę! te moie fiwki nie- 
ofzacowane, nie mafz im rownych ---- ależ 
Wach: 


(83 X 


Wachtel gdzie. fig podział? ----- ( fivifecze ) 
Waść go zapewne z kolafki wypuścił? 


NIEODsTĘęPSKI. 
Mci Dobrodzieiu, Strzelec ge ma. 
SwISTACKI. ( z niefpokoynością ) 


Ale czy pewna to rzecz tylko - - - - - - 
Niech Bog broni, żeby ten pies miał zginąć, 
wolałbym żeby diabli refztę kraiu wzięli, <g> 


NIEODSTĘPSKI. 
Ale Mci Dobrodzieiu nie zginie. 
SŚWISTACKI (przechadza fie.) 
A co, Nieodftępfki, fryfz! zawize, 
NIEODSTĘPSKI. 
Ale co to? Pan cudne figle wyrabia.’ 


ŚWI- 


X 84 X 
SWISTACKI ( bite ręką po pałafzuy 


Ta glowienka,--- hey, hey, gdyby było z 
kim poigrać, a widziałżeś, iak tamten z tonu 
fpuścił w wigilig wyiazdu? 


NIEODSTĘPSKI. 


Ale bo nie fmaczno z Panem fig wdaé. 


SWISTACKI. 


Co też rozumiefz że nafze Matki War- 
fzawfkie mowią na to, że ia fię żenię? ależ bo 


AO że to ieft wyśmienit facceyh ie- 
dnym fłowem iedynd, y wyśmienity; ; Matce 


Zofii nie zewfzyfikim fie podoba ta rezolucya 
moia, bo co ta, to z wyfoka amorofo ieit, 


NiEODSTĘPSKI. 


Coz one na tym firacą? nic, Panofko w fy- 


fikiemu wydoła , będzie umiał bydź oflro- 
zpym, 


0 
ztyk 


| wy 


wać 
| met 
likat 
| tych 
| loge; 
tych 
czay: 


ktor 


(855 X 
ŚWISTACKY. 


Oftroznym ! a toż na Diabla? oftrożność 
ztyka fig z dyflymulacya, ktorą ia fie brzydzę, 
Czy to Waść rozumiefz, że ia fię myślę żeno- 
wać (*%) do tego punktu żebym miał ukradkiem 
rzeczy robić? bynaymniey. - Te wfzyftkie de- 
likatności z kobietami {9 to wymyfly (tuczne 
tych mizgufiow, ktorzy fentymentami, y czu- 
łościami wytwornemi, chcą zaftępować brak 
tych ponent, na ktore fię Białogłowy zwy: 
czaynie łowią, y tym ie bałamucą; człek zaś, 
ktoremu Pan Bog dał urodę, rozum, dowcip, 
&e: gardzi takiemi fortelami, y jawnie rze Ly 
‘ll takowy człek, naucz fig Waść tego o- 
demnie, powinien przynaymniey ze trzy ko- 
biety na dzień ofławiać, Mężom ze fześć za- 
grozić, kilka Matek w niefpokoyność wpra- 

H 


(*) Zenować, tyle to znaczy co przymu: 


fzać Ji, 


euttylni Ou A) / 
y 4 i 
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io powinien ,.tak ieft, (Wagé oczu nie Wy- 

zefzcząy ) powinen, bo fię do tego urodził; 
oll rożności zaś pozory , te w ręku iego fłać 
fig maią inflrumentem ka ary tych kobiet, kto- 


re lą albo dość nie rozłądne , żeby fię nie 


znały na nim, lub dość błahe e, żeby rozumieć 


iż dobra reputacya warta iakiegożkolwiek | ; 


ftarania. Trafiwfzy na taką kobietę, choć od 
nicy /niepszylęty, powinien o godzinach nay- 
mnićy przyzwoitych zofławować karętę fwoią 
przed iey bramą, lubo on fam gdzie indzi iey 
fig znayduie ; powinien , zawiagwfzy fig w 
płafacz , podfawaé fie pod iey dom, fkoro kto 


znajomy przejeżdża, na to maige baczność, żę: 
by laufer, albo inny człek. w liberyi z pocho- 
dnią fzedł przed nim; choć w. ifłocie famey 
w żadnych nie będzie związkach ż kobietą, 
wartą żeby ha nią okiem rzucić trzeba iednak 
żeb y świat cały rozumiał że mu fig, nie wykręci- 


¢ O fig zaś tycze Ain ienia moiego, to 


Ha 


| fpok 


dobr 


tym 


mos 
bard 
prze 


nikn 


nia | 
mor 
fon 
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wy-| mfzczęśliwił, ale fiebie; będzie Teymość chciała 
fpokoynie żyć, y zafługiwać fobie na fławę 
héf /dobrey kobiecinki, wolno ievmości, y pewnie 
to-| tym fobie naylepiey poradzi; umizgać fig 
nie | zaś Ieyimości nie będzie wolno, chyba dla mo- 
ich zyfkow, a nie dla iey zabawy. leżeli zaś 
jek | zemfty będzie chciała fzukać , y wet za wet 
od | oddawać, choćby tylko na pozor, wnet temu 
a- | poradziemy ; lęzyków zaś wcale fię nie 
wią | boig, bo iak mnię tylko doydzie wiado- 
iey | mość że ludzie gadać poczynaią , #e nie 
w | bardzo ze mną żona fzczęśliwą, tak ia zaraz 
kto | przed kilkunaftu ofobami do ucha, z ming prze- 


nikniętą „ufkarżać fię będę na moie umartwie- 


o: | nia domowe, pochodzące z niesfornego hu- 
ey | moru żony moiey, y paflyi ukrytey pod za- 
tą, | fona łagodności.  feżeliładna, to fię wiele ko- 
ak | bietznaydzie,ktore temu łatwo, y z chęcią uwie- 
rzą, ieżeli zaś {zpetna, trudnieyfza robota, bar- 


to dziey od nich żałowaną będzie, y nie tak prę- 


H ij ko 
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ko fłowóm moim kredyt dadzą. A co, Panie 
Nieodftępfki, mozefz fie ktory z Filozofow 


pofzczycić wynałezieńiem , tub ułożeniem 
mędrlzegó Syftema? 


NIEODSTęPSKEY. 


Mci Dobrodzieiu, prawdziwie że fię zapo- 
minam nad tym wizyftkim com fłyfzał dopie- 
ro ; iaką to przezorność Wm Pan Dobrodziey 
pokazuielz! iak głęboko rzeczy bierzefz! otoż 

aj mafz Wm Pan Dobrodziey fam na fobie przy- 


„kład, iak niefprawiedliwie ludzie" o ludziach 


| fądzą! Nie mafz nikogo w kraiu. (wybacz nii 

EB) j Wim Pan Dobrodziey)powfzechnosé to mowi 
ja / nic) pie malz, mowię, nikogo w kraiu, kto- 

4 wc / ryby Pana Dobrodzieia nie miał za trzpio- 

j ta generalnego, a tym czafem ten trzpiot, ieft 

to mędrzec utaiony; do fzkoły tu przychodzić 

af trzeba, w nicy ża-korzyfłać zamyślam. No żaka 
jibe że, Mości Dobrodzieiu, to tedy według no- 
4 


wey Filozofii możemy nie brać na fiebie te. 


i Sa 38 
go- kłopotu, ŻAK KA HENRI 2 ktorenii paas IEG 


żyć mamy , podług dawney bywało to po- 
wininością. 


SWISTACKI. 


Interes niektorych obrocił był to mniemanie 
w powinność, fłabość zaś drugich na to ze- 


zwoliła , y trwało to, dopóki fig nie znałeźli lu- 


dzie oświeceni y śmieli, ktorzy fię na ten dawny 


błąd porwali, rownie iak y na innych wiele te- 
mu podobnych. Nieodftępfiu! (bierze Zo pod la 
brodę ) tey fig maxymy trzymay, że trzębażyć zę 
wizyftkiemi, ale nikogo nie kochać prócz fies 


bie. 
NIEODSTĘPSKI. 


Mci Dobrodzieiu , będę miał fobie za za» 
fzczyt Pana we wizyfikim naśladować... (na 


fironic ) 


H 5 


| X 90 X 
| z 5 , 
it w rząd mi dom fwoy dopiero oddał > tg mà: by 
HT) if xyme y zalecenia jego pamiętać nie omiefz- | wi 
JH f 3 
JI / kam przy podaney okazyi. > 
ŚWISTACKT. 
Ale coś y przewodnika nalzego y Dory- | DB 


meny długo nie widać! znać tam t Pannę Hor- 
+ ¢g 


| tenlyg fłroią, a Dorymena prezyduie w goto- 


| towalni, bo tych wieyfkich piękności zaufanie 
| jeft niefkończone w guście Dam'Warfzawil 


fkich. 
Zmalzże ty tę Dorymenę? ( Na te oftatnie flowa 


el 

| Ź/ wchodzi Dorymena, y he dwie oftatnie Jrofy 
HH Syfzy y uśmiecha fię. ) - 
| 

1 
| NIEODSTĘPSKI. | 
| | 
If Zdarzyło mi fie, Mci Dobrodziein , widzieć bie 


SS 
> 
. 
eat 


AE / ią kilka razy, zdała mi fie kozk, y kisia 12 


ŚWISTACKI, 
| F J Nie fzpetna, tak iefty wyfzczekaną Ieymć Do. 
| 


/ br odzieyka; był nawet ten czas, cośmy nie zle 


by- 


m 
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bywali z fobą; dla mnie fzalała, ale co fig zo- 
wie fzaląła. (zbliža fie Dorymena ) 


oh Sale eo ate Hee da 


DORYMENA, SWISTACKI, NIEODSTEP- 
SKI, 


DoRYMENA. 


y ' ITAM Wm Pana, y przeprafzam rar 


zem żem fię fpoźniła trochę. 
SWISTACKI. 


Mcia Dobrodzieyko, wartaś tego żeby nacie- 
bie czekano; iakież to dla mnie fzczęśliwe zda- 


rzenie seh Wm Panią Dobrodzikę! 


DoRYMENA. 


; ś Heys ; „gł Up: tees 
Nie mniey y fobie winfzuję, że widzieć 


mi fig tu. z Win Panem przychodzi, ile w ta 


kich 


jay 


7 J 
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kich momentach, Ktore liczyć zapewne bę. 
dzielz między naypomyślnieyfzemi życia (we. 
go. Nie wątpię, że tu do nas na fkrzydłach 
niecierpliwości przybywałz, y że tu na zawfze 
te fkrzydłą odepniefz, ktoremi< dotąd przela. 
tywał, od iedney piękności do drugiey, 


SWISTACKI. 


Na wizyftkie Żarty przygotowany/ ieftem; 
dwa miefigce czalu zoftawuie Wm Pańliwu do 


- > 24 . - ’ ’ ° . 
naśmiania fię ze mnie; nie przepulzczałem ią 


A > U 5 5 IFA 
drugim >» Czemuż. mnie ma minąć ta koley? 


wizak kiedy cźafem o tym pomyślę , to fam 
parzchnę nie raz ze śmiechu; ma{z racyę Do- 
rymeno, kiedy fobie w żarcikach pozwalalz, 
do których tak znakomity malz talent; nic 
śmiefznieyfze go iak widzieć mnie,mnie lecącego 
pocztą po małżeńfkie pęta, aiefzcze do tego nie 
znaiąc ofoby, na fzczegu!ng rekw 


izycyą mego 
wuia, który fig boi że już nie ft 


anie Oyczy- 
Źnie obrońcow, fkoro j Potomitwa nie wy- 
dam. Do- 


ko 
fi 
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f DORYMENA. 

e- 

h Mylifz fig Wm Pan rozumiejąc że żarto- 

re wać mogę w tak poważnych materyach. Cóż wę 

he to ma bydź śmiefznego że fig Wim Pan żenifzż , ÓW | 
winieneś to żądze} całey fwoiey familii , wis kadan > 
nieneś to nakoniec Bokaynaci wizyftkich mę- "og 
żow, y kobit wfzyfikich, bo nie wątpie, ze fko- 

ro poznalz ofobę, ktorey ślubować ci przyi- 

5 dzie wierność y wiarę, tak iey nieochybnie 

i dotrzymafz wierności y wiary; pelna ieft przy- 


miotow, a ieżeli cokolwiek fie w niey wiey- 


fkiey nieśmiałości, y niedoftatku w manierach 
pokaznie, będzie to dla Wim Patta, wiem pe- 
wnie, miłą zabawą, wprawiać ig w ten ton, 
który fam tak dofkonale pofiadafz. 


SWISTACEHI. 


Wyśrmienicie , Dorymerto! przegwizdywać 
kogo, niemożna lepiey. Bądź co bądź , co- 
fnąć fig niemogę, radbym iuż fkończył jak 


nay- 
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| cye korowodow fię lękać, 
| 


i] fzczegulnie na poznanie Damy zbićgł, alero- 
| $ ; ; 


zumiem że bylem fie olwiadczył z chęcią pos 
fpiechu = to tuteyfzy Monfeignor nie będzie 


I konkluzyi przeciwnym, a dopietoż Dama, 


i DORYMEN A, 
| Ktoż otym Wątpi, czy mogłoby to być 
inaczey? 


HI ŚWISTACKI. 


No, ale teraz przecie fię fpodziewam że s 
| rio W Pani nie rozumielz, żebym fię miał oże- 
| ; at 

niwłży zafklepi¢, 


Te granice wierności, y. 
wiary nie bardzo mi fg znaiome; łatwo ie 
mogę przeftąpić , ofobliwie ieźli mi Doryme- 

| meng częfio przyjdzie fpotykać, 


M DoRYMENA, (nifRi czyniąć mu uklon ) 


Dopelniafz W Pan moie oczekiwanie, iu- 


żem 


nayprędzey; nierozumiem, żebym miał ra- 


A s r 
choć to ia tu niby 


X 955% 


żem defperować poczynała, widząc żem fię 
od tych minut kilku, co z fobą tu iefłeśmy „ 
żadney od niego nie doczekała fłodyczy; uni- 


żenie mu za ten wzgląd łafkawy dziękuię. 
ŚWISTACKI. 


‘Tym mowienia fpofobem obwiniafz mnie 
Dorymeno, żem albo nie dość wcześnie po- 
znał fig na tobie, lub też”, (czym fobie ie- 
dnak ielzcze nie podehlebiam zapełnie, ) Żem 


fig tlomaczyé nie umiał. 


DORYMENA. 
Bynaymniey, fkromniey{zg ieftem w żę- abarhach, 
©aech moich ; wiefz W Pan że prożność ko! 


biety czafem uwodzi, RRE na tym EWĘ. 


PUJ MÓC LEC. 
zafadzatam , Xeby/ex ides PanaMawialem u- nji bad 
ae : SC 
fiyfzec flowko jakie MASLA ktoreby nieco u-/ fe 
fprawiedliwić mogło tę pafyą nietleezong , 


ktorą N Pan głofilz przed fwiatem całym, 


że diese 40 niego. Yoho 
Va 


Do- 


ribet ase xe 


X zeby TU 1 wee 


X wyznaję że A 
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ŚWĄISTACKI. 


Dorymeno, prawdziwie te flowa fa gadka 
dla mnie; wielz WM Pani Dobrodzieyka , że 


g / mam tę reputacyą „/żem fie famochwal y pełen 


dyfkrecyi; ieżeli mnie kto udał. - - 


3 


DoRYMENA, ` 


Nie famochwał, pełen dyfkrecyi! pewnie 
z tych to powodow, przez zbyteczną mode: 

/ Rf zwierzałeś fig WPan kompanowi po- 
droży fwoiey, żem dla niego fzalała „ ale co 
fig zowie fzalała, 


rd 


SwisTacki. (w oftatuim ambarafe. ) 


Kto! ia Moscia Dobrodzieyko? prawdzi- 
wie - . nie zdaie mi fie, - . 


X DORYMENA, (smieiąc fie.) 


Wy anaieXd 


s 


Z © 7a 
, Juxto podiug wizcikich reguł Romanfow, każdy 
Ć 5 Yr, 

masi ane key dry 4 bo- 
t 


Y : 


the vogo ng Palowymucyzi,, 
ben ay KEP PZA 

Ue: Pudle Wa lego TUL KYĆ x TH uch 

t , 


| 


| Boh 


tury 
Wial 
ej 
fzen 
ja J 
pila 


ku 


we 
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l pourterka ZUWYCKRYNCE> 
Bohatyr koniufemn fwemu odkrywa awan- 0) 


tury fwoie miłofne, ale nie pamiętam żeby 
w iakimkolwiek ztych Romanfow, co do mo- 


ley przyfzły znaiomości , zdarzyło fig koniu- , , 
fzemu na Igarftwie zchwyć Be Pana, 0 czym /&¢¢ 

g 
ia Jegoiności upewniam ; więc iak życie fwoie (fracas we 


pifaé W Pan Zaczniefz, profzę otym przypad- J / | 
; BA WAW ADO 2. 
ku nie zapomnieć, bo iefynowy/ w cale, ale /744 W | PoE PA 
/ / / o) 
w calę nowy. / 
j l 
( i 
SWISTACKI. 


Niech mnie Bog fkarze. 
DOoRYMEN 


Moy Panie śliczny, com powiedziała, to 


tylko mimo iazdem , bo wierzay mi że fie te- / 
go wcale nie boię , &by/ ktokolwiek ma ro- (sf 


zum, mogł dać temu wia Peł żeby m iędzy mną 


a W Panem mogła być fakakolwiek konnexya | $, 
- - ale mowmy oczym infzym, Otoż y / 
Sie 
Hortęalya idzie, 


C E- 


X s8 X 


PRESET i 


SCENA IV. 


DORYMENA,SWISTACKI, 
NIE ODS TE P'S hE 


FELISIA. (Pod imieniem Hortenfyi , 


złym guftem ubrana, kupę TzECZY máa- 


jąca ma głowie, y ułożenie ambaraj- 
fowane, ktore złe wychowanie daie.) 


DoRYMENA: 


Disa przez oyca W Panny na mnie 
włożony dopelniam , prezentuige iey JMci 
Pana Swiftackiego. 


SwisTackxt. 
Mościa Dobrodzieyko , rozumiem że ma- 


iąc to fzczęście być iey zręki tak dla mnie mi- 


ley prefentowanym, akążkolwiek mogę fo- 


bie pozwolić nadzieję, że mnie łafkawie 
przyiąc zechcelz, 


Fer: 
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FeLISTA. (Diga fie dosi niezgrabnie, y 
kryie fie za Hortenfyg, y dufząc Smie- 
chy mowidoniey,ciągnącią za uknią) 


Jakaż to fzkoda że Wafiacki (*) nie było, 
| tam znami, takeśmy fię ufmieli, mufiałam 
fię znowu przebrać, bo Bafię moia Panna 
| traciła, y garnufzek z polewką precz mi wy- 

lała na robron, hi hi hi. - * 


DoryMENA. 
To nie lada trafunek, ale iakżeś fig toiuż 
| roztrzepała! niechże ci ten kwiatek przypnę; 
ale bądźże choć moment fpokoyną, 


FELrsra. (całuie w ręce Dorymene, 
ale to zniezgrabną Zywoscią. ) 


EH Wafiacka fig tak fatyguielz, ale prawda że 
D- na mnie nic fig nie utrzyma, bo ia to wfzę- 
e | dzie zawadzę yo każdą rzecz. 

Fij FE- 


(*) to iek WMe Pani Dobrodzieyki. 
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SwistTacxi. (z Nieodfiępfkim pokazuią 
minę zadziwienia, przez ten. czas gdy 
Dorymena z Feliffą mowi. 
j 
W faméy porze naywięklzey żywości znay- 
duiefz fię W Panna Dobrodzieyka, ktora jey 


przyftoi wcale. 


FreLISIA. 


Tak iet Mości Dobrodziciu„ iużci lepiey 


być żywą iak umarły, 
DORYMENA, 


Rozumiem że fię W Pan podobno obey- 
dzielz bez moiey tu bytności, y że go nie 
rozgniewam zofławniąc mu czas do rozmo- 
wy ztą Damą , na ktorcy poznaniu tyle mu 
zależy. Sgdzilabym dey W Pannafię namnie 
Oto nie zimatfzczyfz , więć Pańftwu memu u- 
niżenie kłaniam. 


Fr: 


X 1or X 
Fertsra. ( bieży za nią. ) 


A dokadze to Waśiacka fig tak (piefzyfz? 
ieżeli do {wego Pokoiu , to dopiero widzia- 


lam że tam zamiataig, zofłań {ig tu z nami, 
DoRYMENA. 


Moia Panno, zeydziemy fig z nowi prędko, 


nie mogę fię tu dłużey bez indyfkrecyi bawić. 


)( 162 “i 
KZ 


SCENA V: 


FELISIA, SWISTACKI, 
NIEODSTĘPSKI 


ŚWISTACKI. 


Bor fig W Panna Dobrodzieyka zoftać fa- 
mą, a toż dla czego? piękność pod firażą 
pofzanowania ieft zawfze. 


A a FELISIA. 


W cale nie Mości Dobrodziciu , oh ia fię 
męfzczyźń  nieboię, u ciotulki bywało tego 
dofyć, ale to tylko , że kiedy więcey ludzi 
to fig nie tak prętko dyfkurs urywa. 


Swisgacxt, 


W tey materyi , w ktorey mam do mowie- 
nia z W Panną Dobrodzieyką, roziunialbym 


że 
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fie dyfkurs utrzymać może y długo , byleby 
W Pannę Dobrodzieykę tyle intereflowal, ile 
mnie. ]Mc Pan Pyfznofkąpfki oycieć W Panny 
Dobrodzieyki pozwala mi fpodziewać fię, że 
mnie przyimie za zięcia, bylebyś W Panna 
Dobrodzieyka wftrętu do tego nie czuła. „Ja: 


kiż mnie wyrok czeka? 
FELISIA. 


Ja do niczego wftrętu nie czuię; oduczali 
mnie tego zmłodu; bywało dawniey, to ia 
fię y chrząfzczow bała, y żab, y wiejBog nie 
czego, to Jeyniosé naza na mnie, to Jeymość 
na mnie, y takem fig odzwyczaila; więc ydo 
*Wafańa Dobrodzieia wftrętu niemam - - apo- 
brawfzy fig, czypretko poiedziemy do War- 


fzawy ? 
Swistacxt. (do Nieodfłępfkiego ) 


A to umne fubiektum iak widzę! 
( głosmo ) Mościa Dobrodzieyko,. tam żyć bę» 
liy 


| 
QZIE* 


X 


dziemy, gdzie fie W Pannie Dobrodzieyce nay- 
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RURĘ T ; ) m 
ilepiey podobać będzie, ale nim dotego przy“ $ 
2 : sy nS 20 
dzie, niemalzze rzeczy tyle pilnieyfzych, o 
: : d 10 
ktorych nam wasem wybadywać fig należy. : 
N 
FELISIA, kn 
fo 
A gdzież ieft iakapilnicyfza, bo ia dla tego 
tylko życzę fobie poyść za mąż iak nayprę- 
dzey, że fiętu na wfi nudzę, y że wlzyfcy | 
: 3 - geist f 
mowią, że fie dobrze bawią w Warlzawie(do | ‘0 
NicodfiepfRicgo ) a co nie prawda, whak fig 
m 
tam bawią? l fy 
NiEoDsTęPsKI. | £ 
i Wi 
Y iefzcze iak Mościa Dobrodzieyko, | 
. 7 ‘ 
Ferisia. (do Nicodftepfricgo ) 
| 
Wfzak Wafan z nami poiedziefz, to Wa- | | 
fana fobie uprofzę żebyś mnie wodził po in: 
mieyfcach , w ktorych naywefeley; - - acoż | 5 


to Walan malz za czapeczkęładzął ( wyrywa j| i 


mu 


mu czapkę.) mufzę y ia taką mieć do amta- 
zońfkiego ftroiu , bo ytego ftrotu amazońfkie- 
go ftrafznie mi fig chce (do Stifłackiego. ) 
Wfzak mi Wafan Dobrodziey fprawilz, a pig- 
küy żeby to galonow wiele, kwaftow, kuta- 


fow futo , bo ia paradę lubię. 


SwIsTACKI. 


Będzie tomoim ftaraniem dogadzać guftom 
W Panny. To tedy iuż fobie podchiebiać 
mogę, że preferencya iey dla mnie ieft nbe- 
fpieczoną , y że za pierwfzym weyrzeniem i, 1 


wzaiemną poczuliśmy fklonność? 


f 


FELISIA, 


EA 


Tak ieft Mości Dobrodzieiu, daig Wafanu 


preferencyą , bo mi mowiono ze Wafan mafz 


piękne ckwipaże , Konie piękne , liberye bo- 
gate, y że lubifz żyć tak żeby to zawfze kupe» 
kupe ludzi było u niego w domi. 


Swr 
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X 


SWISTK CA1 


Y ten ieft fzczegulny powod preferency’ 


i 

Izy ktorą odbieram? 

I FeLisiA. (smicie fie, y duf gtu- 
I pawy smiech za wachlarzem, ) 

Rill 

f i 

Hit s . . 

il Hi, hi, hi, - - - 


il SWISTACKI, 


i . 


M W Panna Dobrodzieyka rzetelnie chciey 


i myśl fwoią powiedzieć, 


FEL.IS$IA, 


Hi, hi, (kłania mu fie) tak iefi Mości Do- 
brodzieiu , bo gdyby nie to, to tu było nim 
ciotulka umarła kawalerow dość , co fig o mnie 
fiarali, a ieden między niemi był bardzo 
kfztałtny, wyżfzy od Walana Dobrodzie- 


ja , y bez urazy, twarz miał ładną, y zaba- 


wny; y grzeczny, ale coż? kiedy tylko Pa- 


iukow 


(za 


p 
Za 


{ki 
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iukow dwoch trzymał, y niebywał w War- 
fzawie chyba na Seymach, 


Swisracki. (do Nicodftepfkiego,) 


Przyczyny, dla ktorychtaJeymosé preferuie, 


podchlebne {3 , tylem ig poznał inz, ile mi 
ją znać potrzeba; Dobrodzieiu! cożbym ia z 
takim czopem robił; teraz chcę przynaymniey 
fobie zniey pożartować, ( do Felifi) W Pan- 
ny humor widzę ieft nieofzacowany, fzcze- 
ry , wefoły. 


FELISIA. 


O prawda, zawfze wefołą ieftem, zawfze, 
procz kiedy mnie czafem ząb zaboli, albo. 
za pozwoleniem, trzewiki ciafne włożę y uci- 
fki mi dokuczaią. ( smiecie fie ) 


SWISTACKI. 
Te dwie rzeczy nie fą zabawne, ale fkoro 


ftaniemy w Warfzawie, to takiego dobierzemy 
$ {zef- 


[l 
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fzefea, ktory temu zaradzi; razem go {pros 
wadzę z tym krawcem, co te Amazorifkie fu- 
knie fkroi, tak cię moia Krolowf, wyftry= 
chne , że w wfzyftkich kobietach wzniecilz 


zazdrość! 
Ferisia. (Z zywością. ) 


Oy, to, to, to, iak ia to lubię, kiedy fig ko- 
biety krzywią, widząc kogo lepiey od nich u- 


branego. 
NIEODSTĘPSKI. 


Mci Dobrodzieiu, ten kawałek pokazuie, 
że leymość ma czułość w fobie, y punkt 


honoru. 


SWISTACKI. 


Aleprawda, wfzyfłko toedukacya dobra daie 
y rozkrzewia; Jey mx ścina, znać po każdey rze: 
czy, żemuliała bydź wybory. Czy zawlze 


przy 


dyry 


f dto { 


fiey 1 


nauk 


X too X 


przy Imć Panu Pyfznofkąpfkim chowałaś fię 
Wm Panna Dobrodzieyka? 


FELISIA. 


| Oh nie, Mci Dobrodzieiu , Tatulko uftawi- 
[cznie koło Rzeczypofpolitey miał doczynie- 
| nia, to mnie do Ciotulki oddał, y- przy, niey 


| byłam aż do iey śmierci. 


SŚWISTACKI. 


Więc Ciotulka bez Tatulka fama. tylka 
| dyrygowała całą Plante tey Edukacyi? powios 
| dio fig iey, nie wątpię że Wm Pannę mufiała 
niezmiernie kochać, rozumiem jednak, że_fię fee 


iey naprzykrzała czafem, napędzaiąc ią do 


nauk + 


FELISIA. 


Oy nigdy, wfzyftko co umiem, to tak z fie- 
bie dobrowolnie; z razu nimem fig ślabizo» 
wać nauczyła , to mi trochę przykro było , 


R ale 


X rro X 


ale potym wfzyftko filo iak z mafłem, z refz- 
ty Ciotulka nigdy mi flowa nierzekła, y cho- 
way Boże! żeby fię kto był ośmielił, co mi 
powiedzieć . 


SŚWISTACKI. 


Otoż prawdziwie, (nie chlubiąc fig z prze- 
nikłości moiey), domyśliłem fię tego , fkoroś 
Wm P.Dobrodzieyka przemowiła,znać że Cio- 
tulka trzymała fig przepifow Rufla (*)y w nim 
wyczytała, że nie trzeba nigdy Dzieci przyna- 
naglaé, . 

FELISIA. 


Rufa, Ruffa, co grywać, to grywała Tey- 
gry) ) i 


mość częfło w Ruf z Jmć Panem Genera- 
łem, z Jmć Panem Szambellanem, z Imć Xię- 
dzem Probofzczem, ale pierwizy raz flylze, 
żeby o tym kfiążka była iaka, a czy iefiże 
iaka? 
SwI- 

©) Tan Takub Ruffo ( Rouffcau ) Genewczyk 

Xiążke Ppt 0 ma pod Tyrutey Emile, 


(4 i) Hues ffar G mE Pt OTe fh cio 


b groaned ` 
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ŚwiIstAacki (fmicie fie z Nieodftepfkim.) 

Bravo, brviffimo; coz ty na to mowilz? 
FeLISIA do NieodfiępfRiego. 


No, powiędzże Wm Pan, iefize iaka kfiążka 


© Rufie? 
NIEODSTĘPSKI. 


Podobno praktycznie tylko, Mcia Dobro- 


dzieyko, dotąd ta materya Ga byla, f4 


ale ieft drugi Autor zowie fig Faraon, ktore- 
go kfiąźeczki ciekawie Damy nafze wartuią. 
Iak Wim Panna Dobrodzieyka w Warfzawie 
fianiefz, będę miał honor prezentować jey 


Exemplarzykow kilka. 
FELISIA. 


Faraon! a to ta gra, co to Parole zaginaig, 
o! znam ig dobrze, znam, grywałam ią po ca- 


nocach ; ale Wm Pan chcefz fobie ze 


tych 
Kij manie 


X «ra X 


mnie Zartowaé.... No adieu, bywaycie zdro- 
wi, mufzę iefzcze pobiedz do fiebie, bo mo- 
że nie wiecie że my dzifiay będziemy w 
Pomaranczarni tańcować, wyhafamy fię- na- 
łeżycie , czekam tam na Wafanow Dobro- 
dzieiow .. adieu, do Pomaranczarni, do Poma- 
ranczarni idzcie. ( fkacząc odchodzi. 


z w 


SCENA VL 
SWISTACKI, NIEODSTĘPSKI. 


ŚWISTACKI, (śmieiąc figy okiem ią prowadząc) 


Pospreszkmy nieochybnie ...... wats 
pig iednak żebym fig temi haflami w Poma- 


ranczarni zmordowal ; Pańftwo moie przed 

zaczęciem balu pożegnać myślę, Ah! Dobro- 

dzieiu, czy widziałże Waść kiedy co rowne- 

go? oczubym nie śmiał pokazac w Warfzawie, 
w 


te 


+ 
NAZYWA 
PARĘ ay 


z m Z eee 
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w Warlzawie, gdybym taką figurę w pofłaci 
żony moiey przywiozł. 


NIEODsTĘPSKI. 


No co figura, daliBog że nie {zpetna; dawlży 
iey przez trzy iniefigce Tancmiftrza ; to fig 
wyproftuie, y gracyi nabędzie. 


ŚWISTACKI. 


Ale podobno żaden fig taki Mayfter nie p 
znaydzie, ktoryby rozum iey wyproftował. | 


NIEODSTĘPSKI. | 


I nietrzeba; rozumek ma naiwny; (*) profty, IN 


y taki nie ieft bez wdzięku. 
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ŚWISTACKI. 


Moy Dobrodzieiu, coż u diabła Wasci fie 
dzicie? sak ona mi wypadnie w Warfzawie z 
tą naiwnoscią, Że naytrudniey iey było uczyć 
fie ślabizować, to mnie niezmiernie ukonten- 
tnie; można przemodz niezgrabność , oświe- 
cić niewiadomość, ale Ofobę,ktora ieft glue 
pia z ufnością, iak ta oblubienica moja, te Za 
dne ftaranie nie przekfztałci. leymć Pannie Hor- 
tenfyi waledykuie całym fercem; na nic mi fię 
przydać nie może, zapewne ani do mego tt- 
kontentowania, ani też do krefcytywy nie przy- 

czyn 

Swięta fplatatam , 
| nie dla tego to mo- 
na złość mi fie tem 
ODA... 

ncuzkiego, naives 
té, naif. Czeyuz manty fię mie godziło pozy- 
czyć to fłowo ak wyraźne, od 
Francuzow, kiedy fle godzito przodkom nafzym 
mpreza , fpeza , 


innych tyle; y te 


se 
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bftancya nie tak bardzo tala, Oy: 
ciec mie ftary nas wfzyftkich pochowa; Wau- 
jafzek Dobrodziey wybaczy, Zong czopa-a Te- 
ścia chymeryka, przybrać fobie, byłoby to nad 
to troche; bez tego flychaé Ze tu iakiś para 
fianny petit-maitre kolo niey fig kręci; Tegomici 
wolne pole zofławnię; nie może być pary le- 
piey dobraney. Jadę, iadę, y ntie-poźniey iakow 
tym momencie 
NIEOpsTĘDpSKI. 

Jak to, Mości Dobrodzięin, nie pożegraw* 

fzy fię z nikim! 


czyni fig; fu 


SwiIsTACKI- 


Nikogo weale nie pożegnawfzy; dałżebym fo- 
bie, gdybym fig wdał w te pożegnania; trze- 
baby explikacyi milion czynić , fimażyć fobie 
glowę nad wynależeniem gładkiego pretextts 
do wyjazdu; wytrzymać przynamniey przez go 
dzin dwadzieścia-cztery nudy tego domu; tym 
żaś fpofobempoydę fobie do fiancyi, Liftek na 
piis 


T 


X ue X 
pifzę do ImćP.Pyfznofkąpfkiego, wyrażę w nim, 
w Frazeflach okazałych, zebylbym fobie {za- 
cowal nadewfzyfiko zafzczyt y honor zkoli- 
gacenia fie z wielkim Pyfznofkąpfkich] Domem, 


lecz „dodam, że ten honor y inne. dla mnie 


ztąd wynikaiące: korzyści bez ferca leymość 
Panny Hortenly: mało ważą w oczach moich, 
ktore to ferce nie widząc tak: fkłonne, iak- 


bym fobie życzył, miałbym za grzech przyje 


niewalać ie , że tedy zrzekam fie, [ chóć 


z żalem ] moich pretenfyi , przez wro- 
dzoną delikatność moią, y abym "nie był za- 
wadą do fzczęścia śliczney a ofobliwie grze. 
ezney Hortenlyi.» "Ten Liftek ftrzelec moy 
oddaie Imć Panu Pyfznofkąpfkiemu > ia tym 
czafem fiadam na mego Angielczyka, iutro 
o godzinie pierwfzey ftawam w Warlza- 
wie, biegnę do matki Zofii y powiadam iey 
żem fig w konkuty wybrał, wolą Wuia pel- 
niąc , ale że dla iey miłości zerwalem to 
ożenienie; flawa więc zgoda między nami, 
po ktorey lecę, na komedyż , y wizylt- 


j f kim 


WZ W 
kim znaiomościom moim w parterze y W 
lożach opifuię , furmanke , milicyą , libe- 
ryą, powagę, marfzałka y 'Corkę Imć Pana 
Pyfznofkąpfkiego, y z nimi śmieię fię do roz- 
puku. Czy możefz bydź lepfze ułożenie od 
tego? 


NIEODSTĘPSKI. 


Mci Dobrodzieiu, filozoficzne iak y refzta, 


un a e 


SEEN -A VAL 
DOGLĄDALSKI. SWISTACKI, 
NIEODSTĘPSKI. 


DoGLĄDALSKI. 


A co; czy poznaliście fig Wm Pańftwo z 
Panną Hortenlyą? nieprawdę pewnie mowi- 
łem, kiedym ią Wm Panom opifywał; z Wm 
Pana twarzy wyczytuig, że przypadła mu do 


guftu, 
Swi- 


OATESIN 


SWISTACKI. 
Ale Mci Panie Doglądalfki, przed Wm Pa- 
nem, iak widzę, nie można fięukryć; nic fig przed 
okiem jego przenikłym nie utai, 


DoGLąDALSKI 


Ho, ho, nie lada mnie kto ofzuka; od te- 
go czafu iak fię na twarze patrzę, miałem 
okazya do nauczenia fig czytać w twarzach, choć 
w tey okoliczności, nie mam fig z czym tak bar- 
dzo popilywaé, żem zgadł do razu; nie wielka 
fztuka polubić leymć Pannę Hostenfyą; może 
mie ładna y nie grzeczna? 


SWISTACKI. 


Ale powiadam Wm Panu że w rownym 
dofkonałości ftopniu umielz Ofoby opilywać, 
iak czytać w ieh twarzach. 


DoGLąDALSKI 


Experience tego wfzyftkiego uczy , "ex. / 
perience, Mci Dobrodzieiu; prawda że y ro- 
zumu 
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zumu trzeba do tego. No, to tedy podobała 
fig Wm Panu Hortenfya nafza? to pewna ze 
charmante, no, nie prawdaz? a iaki rozumek! 
NIEODSTĘPSKI, 
Nawet rozumeczek. 


SWISTACKI. 


Edukacya, fkładnosć, tłumaczenia fię fpo- 


fob nieporownany. - + = - 


DoGLąDALSKI, 
W dobrey też zoftawala fzkole, u Ciotki 
fie chowała, to była Dobrodzieiu białoglo- 
wa, pho, pho', wfzyftka w kfiążkach, ięzyki 


expedite, iednym flowem, Elprit fort. 
SWISTACKI. 
Wizyftko to znać że wlała w Sieftrzenicę 
DoGLąDALSKI. 
Ciefzę fię niezmiernie , że Wm Pan fię 
malz do niey, przyznayże mifię fzczerze teraz 
(bo to takie rzeczy w punkcie można po* 


ki BO” 


mon 


a 


ae ZIE 


nec 
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pomiarkować) iakże ci fię zdaię, Paniczu moy 
śliczny, że na ciebie patrzala? mow Wm Pan, 
mow, bo mogę fię yia na co zdać; Wuiafzka 
ieftem dobrym, dobrym fluga, a bez intereffu. 


ŚW ISTACKI, 


Nie- mogę bez prezumcyi fuponować, że 
okiem łafkawym na pierwfzym zaraz wfłępie 
raczy pogladaé na mnie, tak wielkich do- 
fkonałości Dama, wfzak nie mógę Panie Nie- 


odftępfki? 


NIEopsTepskl. 


Nic pewnieyfzego Mci Dobrodzieiu; ro, 
zumiem, ze chcąc fie. Ieymé Pannie Horten- 
fyi podobać, trzebaby choć cokolwiek bydź 
do niey podobnym. 


DoGLąDALSKI 


No, no, nadto modeftyi w legomci fię znay- 
duie; iużci Imć Pan Swiftacki między mę- 
fzczy 
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fzczyznami rownie fig wydaie iakJeymość Pan- 
na Hortenfya między Damami, ( ngto Swi- 
fłacki nifko fie kłania: ) ale ta boiaźń ieft to 
bon mark, y ia tak bywałem , kiedy mi fię 
kobita ktora podobała, tom zawfze wątpił. 
Bądź WMc Pan pewień że potrafiemy ią de- 
terminować favore WMc Pana ; mam atu prze- 
cie kawałek kredytu w tym domu; fpodzie- 
wam fię że nie zapomniefz WMc Pan Dobro- 
dziey wuiafzkowi relacyę uczynić, o moiey 
życzliwości. 


ŚWISTACKI. 


Nie zapomnę bez wątpienia; w twoiey też pro- 

tekcyi iedynie, moy Dogladalfiu, ufność moig 

) ynie; y gą > a 
pokladam. 


PocLąDALSKI 


Nieboy fig WMc Pan nieboy, a podź 
ponczochy weź, nogi magotuy y mocno fię 
kręc koło Panny Hortenfyi, 


Swr 
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ŚWISTACKI. 


Idę za twoią radą; lofy moie w ręku tak 
* dofkonałego przywodcy zazdrości godnemi 


fig ftaną. Adieu, przyjacielu! 
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SCENA -VIT 


DOGLĄDALSKI Sam. 


OTTE widzę diabelnie lig tep zupnlit, ia. 


nom wizedl, zaraz pofirzeglem że mu fig podo- 
bala Hortenlya, ale bo to w takowych materyacig 
jak to mowią , przed zlodziciem nie ukrądniefz, 
Gdyby to można iefzcze Felifię wciągnąć w 
to, żeby za nim mowiła, toby to dobrze 
było; wielka to faworytka Pani fwoiey; podo- 
bno za Evaflem trzyma, nie zawadzi poten- 


tować, owoż iak ną fzczęście idzie, 
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eS SE ERC REESE SS 


SOE NN. Ar DE 


DOGLADALSKI, FELIS TA.. ( pretke 


wrhodzś, ) 


DoGLąDALSKL 


A Waści iuż ten bal głowę męci, latafz 
Waść iak fzalona, co fig to na-mieyfeu. do- 
piero będzie działo? Ey Feliliu, Felifiu, ofiro- 
Znie, mowię, 

FELISIA. 


Oftrożnie! a zczym? 
DoGLąDAŁSKI, 


Choć yzferdufzkiem, bo to Waściom fię 
zdaie że to frafzki; lada chłopieć, byle fig 
złotka świeciło na nim trochę, to ma prawo 
podobać fię wam, a niech iefzcze ktorą zawie: 


z1 
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zie raz na fpacer, fiakra iey naymie na redu- 


tę, fzlankę ponczu ciepłego zapłaci, to iuż 
naymileyfzey , 


niemafz nad niego; gotow ten 
kawaler przez cały karnawał przyfięgać y bo- 
żyć fig że fig, zwami ożeni, a w witepna frzode 
rozwod bierze, Jeymość zać na kofzu ofiada; a 


dla takich fowizdrzałow toście Waść gotowe po- 


rzucić człeka flulznego , doyrzałego , ktory- 
by was mogł iftotnie ufzczęśliwić; - - - na 
przykład, pewień ieftem żeś fig Waść tak Ia- 
dnie dzifiay wyftroiła, żeby tego fługufa Pa- 
na Swiltackiego złowić, pewien ie ftem tego. 


FELrsia. 


( aparte) Wyborny gult uJegomości y iak 
widzę; niefpodziewałam fię żeby mnie kto 
dzifiay mia! z firoiu chwalić. (głośno) Ale Mar- 
fzałeczku, ` rafznie fłałeś fig furow ym; oftrość 
wego ka‘ania na muie pada, a p ochwała na 
Stroy tylk”, a gdybym też była fi dla tey wy- 


zuza rəy żotowalni rozftawiła nie na tego mło” 


L ij dzi- 


Dao N 


X "136 X 


dzika, ale na pewnego człeka, fłufznego y 
doyrzałego , cożbyś rzekł na to? 


DocLąpatsxr. (przybliza fię do niey 
z przymileniem. ) 


Cobym rzekł na to, moia rybeczko ? 


FELISIA. 
Tak ieft. j 


DoGLąDALSKI 


( aparte ) Ktoż to wie , może do prawdy 


iey do guftu przypadłem ; wyśmienicie, fa- 


ma mi fię w ręce podaie; ( głośno ) otobym 
rzekł - - - ale prawda Felifiu żeś milutka ; co 


tò za oczy! jak to patrzy! 
Frisia. 


( aparte ) Jak go znam, to gotow uwie- 
rzyć, ze mi fig podoba ni opulzczg tey oka- 
zyipośmiania fig trochę ( głośno) ale davmyż 
to, żeby ytak było, y coż ztego żem milut- 


ka, 


ka, kiedy mi WMPan nato nie odpowiadafz, 
o com fię go pytała. 


DoGLĄDALSKI. 


Coż ci mam mowić? chciałabyś żebym wierzył, 
żeś fię do człowieka iuż doyrzałego wyftroiła 
(ho ho, ho, ) nie zartuy, nie zartuy fg tu 
mlodfi, fą tu młodfi, z kądżeby ci fię to 
wzięło ? 

FELISIA. 


Otoż właśnie niemoy to guft , okwapitesd 
fie fądząć tak letko o mnie; gdybym fobie 


miała kogo wybrać , tobym wzieła ofobę fta- 


teczną ; ( mnie takiey trzeba , bom fama 
trochę trzpiot, ) a ktoraby iednak miała z 
czego fię podobać , y.iefzcze fig WMPan nie 


domyślafz kogo to chcę wymienić ? 


DocLąpaLsxL. (śmiciącjię zukoniene 


towaniem, ) 


Juzci trndno teraz ‘Zebym fię nie domyshil, 


Brly mg- 


a re feat — 


a ep PE 


Z Z aa 
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moia Panieńko , zawfzem dobrze trzymał o 
twoim rozumku, nie dopiero ia to mamo- 
ko na ciebie, y mufiałaś to poftrzedź, wfzak 
ci nigdy nic, ani w cukierni, ani w kawiarni 
nieodmawiano , wfzak tak ? nie mowiłem ci 


nic dotąd, bo nieśmiały ieltem trochę znafury. 


FELISIA. 


Otoż ta nieśmiałość, ta modeftya, iefzcze 
bardziey cię zaleca, moy Doglądalfki. 


. 


DoGLąDALsKi. (całuie ią wreke) 


Moia Felifiu , trzeba żebyśmy fię częściey 
widywali ; powtarzam to, com ci dopiero mo- 
wil; z wielu miar mi fig podobal: , pofłrze- 
gam żety y na dal patrzyfz - - - bo to nie 
wieczne rzeczy ta młodość - - nie nie; fatakie 
okoliczności na fwiecie, z ktoryc 


mieć profitować. - Acoż! JP. Swift. 


trzeba u- 
kiego wi- 
dzieliście , nie prawda że śliczny czł wiek? 


Fs- 


FELISTA, 
Naymileyfzy. 
DoGcLąDALSKI 
Pannie Hortenfyi mufiał fig podobać? 
FELISI Ae 
Niezmiernie. 
DoGLąDALSKL 


Tegom fig zaraz fpodziewał; co on fam 
zdaie fig o tym powątpiwać; naturalna to rzecz: 
leczem go upewnił że wizy{tko dla niego poy- 
dzie pomyślnie. Słuchay no, zwierzę ci fię 
pewney rzeczy , ale - - ( kładzie palec na 


A; * . baat Ae 
gehę milczenie nakazwiąć. 
FeELisra. 


Jakże! y iefzcze WMe Pan o mnie watpifz? 
Do- 
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DoGnąpBALSKI. 


TYT nie wątpię; owoż tedy ta Pani 
Dorymena, między namrme.-.. wielka to 
intrygantka , chciałaby Hottenfyę w caleprze- 
ciągnąc na ftronę tego Pana Erafta, y ciebie 
pewnie do tego używa, ale mieyże ty rozum 


y wnikay od tego; ten kochany Eraft ztą ' 


wyfzezerzońą twarzyczką , ieżeli fię zdobędzie 
na kitaykowy robron dla ciebie, fo ręczę że 
fig natym y fkończą prezenta, -Swiftacki zag 
całą gębą Pan, 

FELES IA, 


No dobrze że Pan, ale czy przydzież 
nam co ziego Pańftwa ? mufiałeś iuż to wy- 
macać, nie bez tego żebyście z fobg konlzach- 
tow nie mieli, Oy wtey mierze na przezor- 
ność Marfzałeczka fpuścić fig można. 


DoGLąpatLsRI. (Smicige fic.) 


Prawda żem przezorny, prawda, ha, ha! 


a jak mnie zna! rzekby kto że to na nic nie 


nwa- 


TE THK 


X 


uważa, ha, ha! ale pfe, ia w tym interefu + 
Żadnego niemam, tylko ten, żeby fię Pańfkiemu 
dziecięciu dobrze działo - - - a potym - - - no 
prawda, przyznaię że lubię ciebie, podobalz 
mi fig, iuz teź y mnie czas na gniazdo kwilić, 
nie jelem. głupi -- umiem fig obrocić na 
fwiecie - - ieżeli nadal patrzyfz, utrzymuy 
Swiftackiego - - niemowię nic, ale domy- 
ślay fię refzty - - przyidzie ten czas co bę- 
dziemy mogli zlobą mieć faciendę - - pamię- 
tay y uważay moie fłowa. Adieu, fpiefzcie 
fig na bal, adieu - - pamiętay moie fłowa, ic» 


fzcze raz mowię. 
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SiC: NA i. 
FELISIA, Sama. 


O h pamiętam y uważam (smicie fic ) Śli- 


czny ptafzek do kwilenia na gniazdo ! choć- 


bym y Pani ufzczęśliwienia ni przenofiła na- 


dewfzyftko, właśniebym też ig zdradziła dla 
miłości fkapcy y chciwca takiego; . już ‘to ro- 
zumiał że mnie zkonwinkuie nadzieją facien- 


dy z fobą, iakoż to powabna nadzicia! 


SC BN An Al 
DORYMENA, HORTENSYA, 
FFLISIA. 


FELISIA. 


Na Pańftwu łafkawemu o fzczęściu 
fwoim niefpodzianym, ale niefpodzianym 
wcale doniofę; wfzak w tym punkcie dal 
mi do zrozumienia JMé Pan Dogłądalfki 
(bo on tak daie do zrozumienia , iak dru- 
dzy wyraźnie mowią ) że bylem flow- 
ko rzekła, to mogę zofłać wkrotce Jeymość 
Panią Doglądalfką, Marfzałkową Dworu Jaśnie 
Wielmoznego JMci Pana Pyfznofkąj fkiego ; 


oświadczył mi fig że mam ten honor podobać 


mu fig zofoby. ze ftatku, a mianowicie z gu- 


fu wfiroiu dzifieyfzym; z tym wfzyftikim 


iednę kondycyą założył do wypełnienia, choć 


ly tę rozumi że napomkngl tylko, 


M Do- 
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DoRYMENA. 
Winfzuię ci moia Felifia , właśnie ci do 
twarzy będzie, bydź marfzałkową. 
FELISIA. 
Nie żartuy Wm Pani , Dobrodz : pewnie 
może niedość poważną iellem ? 
HoRTENSYA. 
O co to, żeś nie dofyć poważna, to fig ni- 


komu zdawać nie może: ale iakąż ci kondy- 
cyą założył? 


FELISIA. 


Wyraźnie żadney, ale pytał mnie fię, czy- 
liśmy widzieli JP. Swiftackiego ? iak nam fig po- 
dobał? o Fortunie iego wfpominał, ganit. E- 
rafta, maxym kilka przytoczył o potrzebie 


profitowania z okoliczności, nie domawiał . 


«+. krząkał . , . krztubł fie, ... z pod 
oka 


oka I 


zdo | 


fivoie 
obiec: 
dać , 
tego 


cić y 


mi w 


tniey 


na ro 
dla \ 
iey i 


Or. ras X 


oka poglądał « . « oznaymił mi że na gnia: 
_ Jzdo kwili. .. na refzcie , kazał mi flowa 
© Hwoie pamiętać, co wfzyftko znaczy, że legoinci 
obiecali z. ftrony Pana Swiftackiego, kubang 
dać , ieżeli iego- ftronę będzie trzymał, y 2 


tego powodu chciałby mnie także przekaba- 
g 


ye foes s z ; 
cić ydlatym lepfzego zachęcenia, pokazuje 


mi w dalekim niby polu nadzieię dożywo- 
tniey przyiaźni fwoiey ; biorę ia te offerty 
na rozumy nie wiem -czyli moia życzliwość 
ni- f dla Wim Panny poydzie tak daleko , żebym 
id | ey miała moie marfzałkoftwo fakryfikować. 


| HoRTENSYA. 

Ktożby tak drogiey domagał fię ofiary 
czy: | moia Felifiu ; fpodziewam fig żę z moiey ftra- 
.po- | ny takowego nie lękafz fię poftępku? 


| E- 

ebie DORYMENA, 

i Byłby w iftocie famey nielitościwy; czy po- 
po | dobna wyrywać Felifię z rąk Doglądalfkiegó? 


M ij Tym 
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Tym czafem nowiną zanowinę wypłaciemy | Al 
fig tobie: dopieruteńko iakeśmy tu fzli , pol bc 


wiedziano nam że JP. Swifłacki zniknął z hory-| 


zontu nafzego. Eraft ktorego poftrzegam , 
doktadnieyfzg nam da informacya. 


SCENA XI 
i d 
ERAST y przefzli AKTOROWIE. | fy 
DoRYMENA. j 


) i 
i OWIEDZ nam, profzę, czy pewna to, 
że nafi goście Warfzawfcy fmutck odiazdu 


fwego dla nas gotuią? 3 
. 5 
ERAST. 2 


Już nawet do fkutku zamyfł ten przywie- | 
dli; ftrzelec zoftal fig z litem do Imć Pana 
Pyfznofkąpfkiego, iego zaś Pan iuż daleko .... 

mą l Ah, 
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my) Ah, Dorymeno! nadzieia nie zmogła dotąd 


po. |  boiaźni we mnie. | 
pry 
HoRTENSYA. 

m, 

| A we mnie dopieroż. 

| 
pzez , 
Ę DORYMENA. 

| Trwożliwfzych ludziniezdarzyło mifię wi- 

| dzieć nie mogą iść pomyślniey intereffa na- 
| | {ze iak pofzły ; Felifi przyznać należy , że 

y wymyślić umie y exekwować . 

i 

| FELISIA, 
m Choć ten Panegyryk podchlebny bardz 
| | 10¢ ten Fanegyryk podchiebiiy bardzo, if 
zdu . 1: : 5 : : a 

|  iednak zdaie mi fig że mnie nie zafłoni od 
| { M 5 $ A 
| gniewu Imć Pana Pyfznofkąpfkiego, y iak fig | 

ztego wywinę, Bogu chyba wiadomo. i 

; KKK KF 
Wie 
ie kk OK * 


Pana] kk k 
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LL 


SCENA XIIL 


PYSZNOSKĄPSKI, DOGLĄDAL SKI, 
przefzli Aktorowie. 


PyszNoskąrski. (Do Dorymeny.) 


Znayduiefz mnie Wm Pani © obrodzieyka 
w ofłatnim podziwienin z poflepku Imć Pana 
Swifłackiego, wfzak to fłowa nikomu -nie po- 


wiedziawfzy wyiechał. 
ie Bł Dory MENA. 
Ale czy podobna? 
` PYSZNOSKĄPSKI, 


Nie inaczey ; pofłufzny rozkazom twoim 
Dorymeno, pofzedłem był doyrzyć, aby iaki 
taki kfztałt wzięła uciecha ta, ktorąć fiebie dziś - 


wieczor zabawić pozwoliła, aż przynofzą mi 
| f lif 
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lift od legomci Pana Swilłackiego , w ktorym 
w zaplątanych wyrazach donofi mi, że delika- 
tność iego odieżdżać mu Każe, Że ręki 
Hortenfyi fig zrzeka, że ma przyczynę rozu- 
mieć, iż mnieyby z nim była fzczęśliwą; zkąd- 
że ta prefumpcya, zrzekać fig rzeczy wcale 
zkąd ta ufność że byle fig poxa- 


nieoddaney! 
a! niezmiernie o fobie 


zał, otrzymać powinie! 
dobrze rozumieć muĝ legomość, flowem, ca- 
ły ten poftępek gadzą ieft dla mnie, y przy- 
że z ludźmi na pewnych fto- 
wnaey dyftynkcyi , bez 
Pana Swi- 


znaię fzczerze, 
pniach będącemi y pe 
wielkiey płochości ( wżorem Iné 
ftackiego ) obchodzić fię nie łatwo» 


DoRYMENA- 
Nie tylko że nie łatwo, ale nawet y pło- 


chość za exkuzę flużyć nie- może, 


DoGLĄDALSKI. 
Monfeignor prawda że to grand Etourderie, 


ale to ftrafznie młode, mufi to coś bydź w 
tyin, 
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tym; wiem że tu Wuy Imci Pana Swiftac- 
kiego przyleci przeprałzać, ręczę za to, y 
ftrafznie będzie przeprafzał. 


DoRYMENA, 


Są takie gatunki urazy, ktorych pamięć, wąt- 
pię, żeby mogła bydź przeprofzeniem zagła- 
dzona, ile fkoro oftroznosé y względy wlzy- 
fiko doradza. 


PYSsZzNOSKĄPSKIY, 


Mościa Dobrodzieyko nie dla tego żebym 
fig miał nad innych wynofić, ale przepify ro- 
zumu, na refzcie grzeczności, zaświadczaią wa- 
żność maxymy, przez nią dopiero wipo- 
mnioney. 


DoRYMENA. 


Wyznaię fzczerze, że w podobnych tra- 


funkaci, zema mną kieruie y iey fzczegul. 
> y 5 


nie 


X rar JE 


Ruch daie. Znalazłyby fig wnet ofoby , dia 
ktorych, fzczęściem byłoby , gdyby Imé Pan 
Pyfznofkąpfki zażyć ich raczył za inftrument 
fwoiey. 

PyszNOSKĄPSKI. 


Mościa Dobrodzieyko, czucie mam w fo» 
bie y żywe ; pozow wzgardy ie porufza, ale 
ktożby fig tak łafkawie za mną uymował ? 


DoRYMENA. 
Kto? Eraft brat moy. 


- DoctąpaLski, ( na fłronie z prelęknieniem.) 


A’ moiefz. planty w co fig obrocą? i 


DoRYMENA. 


Wiadome Wm Panu przywiązanie iego do 
Hortenfyi, wiadome nadzieie, ktoremi fię kar- 
mił dotąd ; naywiękfzey zemfly y ukarania 
Jmci Pana Swiftackiego , fpofobem naypr ęt- 

fzym 
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fzym byłoby uezynié Erafta właścicielem tego 


dobra, ktore tak płocho legomć odflapil. 


DoGLąDALsSKI 


Prawda Imć Pan Eraft wart wielkiey ani. 
madwerfyi, a Imé Pan Swifłacki cięzko zgrzea 
fzył, ale przecie, gdyby to można przez wzgląd 
dla Familii przewlec trochę tę karę, żeby fię 
to nie tak nagle fłało ....lIa to nie mowię 
+ ale przecie tak,.,. 


DoRYMENA. 


„ Tp racyi do menażowania nie widzę; im 
pretiza będzie kara, tym dotkliwfzą fig Manic, 
Mci Panie Pyfznofkąpfki, Wm Panu tak'my- 
ślić należy. Brata mego chcąc uczy- 
nić tym dobrańfzą dla Hortenfyi partyą , za: 
pifatam mu tę znaczną maiętność, ktora W Sen- 
domirfkim, dziedzictwemieft moim; zoftane fig 
przy dożywociu , dła mnie dofyć będzie; nie 
mam racyi wątpić, żę ten przybytek fortuny 

złą- 
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złączony z tym y co iuż brat moy pofiada, 
wyfłarczy mu na utrzymanie Hortenfyi y fie- 
bie, przyzwoicie flanowi fwoiemu.. 


PyszNOSKĄPSKI. 


Wipanialogé Wm Pani Dobrodzieyki wfzę- 
dzie fig okazuie. Ta maiętnośc znaczna ieft 
rzecz bardzo; znaioma mi dobrze. Iakże! y 


zaraz na legomci będzie fzła intrata? 
DoRYMENA. 


Takie ieft ułożenie moie, ale ia od materyi 
nie odftepuie; pozwol mi Wm Pan abym z 


nagleniem profiła o wyrok dla Erafta łafkawy.. 


PYSZNOSKĄPSKI. 


_ Zdaię mi fię że nic lepfzego nie mogę u- 
czynić, nawet na Flortenfyi zezwolenie nale- 
gać nie będę, (do Horten/yz ) wfzakże mogę 


fobie obiecywać że fig-z wolą Oyca zgodzifz? 
Hor- 
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HoRTENSYA, 


Z pokorą rozkazy Wm Pana Dobrodzieia 
przyimować, moia ieft powinnością, 


ERAST. 


Ani fzczęścių moiemu ufać zupełnie nie po. 


zwalam fobie, ani też ow dobiorę, ktore- 


by czucia mego mogły być wyrazem. 


DorymMena 


Ae 


. 


Już też fzczęściu fwemu nie ufać teraz , 


zowie fię być zbyt trudno - wiernym; rozu- 


miem że flowo JMci Pana Pylznof ąpfkiego | 


ich niecofnięte! 
PyszNoskąrski. 
Nayuroczyściey ieft dane, foro’ ie Dory- 
mena odbiera, ( całuże ią wreke) 


y nie widzę 
powodu dla Erafta do powatpiw. 


ania, 


Dory 


Fel 
Pyfenc 


jakże 1 


Al 
fke ng 


W 
noże 
ebie 


brads 


| Cok 


Hui eft 
| 


| 


| Tu 
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DoRYMENA. 
Felifiu, teraz na nas kolei. Mości Panie 
Pyfznofkąpfki, fpoyrzyi no WMc Pan na nią; 
jakże mu fig troy tey Damy podoba? 


PYSZNOSKĄPSKI. 


Ale prawda że trochę ofobliwy, czy ma: 
fkę na bal nafz gotowała Felifia? 


DORYMENA. 
W iftocie famey mafkę; fyfzałeś Wim Pan, a 


nożeś y fam fie częfto nato patrzał, że miłość y 
i y ę czę > y 


ty 
zu | fiebie y drugich, kiedy iey tego potrzeba, prze- i 
ego | obrażać umiej | 
i 
P | 
YSZNOSKĄPSKI T 
Cokolwiek milość czynić może, wiadomo f | 
mi ieft dobrze, Dorymeno. | 
ry: P 
ize DORYMENA. } 


p mu 


Dr ZZA 


Y umiałbyś WMc Pan wybaczyć iey wy- 
N myst 


+ 


X 


myst wizelki, maiący ża cel włalne ufzczęśli- 
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wienie. 
PYSZNOSKĄPSKI 


Mnie fig oto pytafz WMc Pani? Spodzie: 
wałem fię że odpowiedź moią uprzedzilz; ale 
iakąż cząftkę pofiada miłość w dzilicylzym 
ftroiu Felifi? 


DoRYMENA, 


Znaczną bardzo; JMc Pana’ Swiftackiego 
zamyflow poglofka ftrwożyła' Hortenfyą y 
Erafla ; wnet.po trwodze rozpacz, naftąpiła; 
w tym fłanie ktoż o fobie radzić umie? Nade- 
fzłam, y wich upatruiąc wyrazach wfzelkie 
fzczerey fklonności znaki, litość zagrzała 
przyiaźń w fzukaniu frzodkow , ktoreby tę 
parę zutrapienia wyprowadzić mogły ; żmy- 
ślna Felifi życzliwość przyfzła mi na pomoc; 
ulożyliśmy tedy Felifig w niezgrabney pofta- 
wie y tym ftroiu udać za Hortenfyą przed JMc 
Panem 


> tem | m ERĄ 


Asz 


ZOP POT OI o 


zz 


Ee 
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Panem Swiftackim ; dał fię zwieść pozorom, y 
zwykłą fwoią idąc roztropnością, czafu fobie 
nie zofławiwfzy do rozpatrzenia fię, fpiefznie 
uiechał, y padł ofiarą, -fzczęściu nafzemu, y 
fwey fkwapliwośći; w tych fłowach znaydnie 
fie rzetelne wyznanie wfpolney winy nalzey. 
Wiem że podfłęp ieft grzechem, lecz powod 


niech będzie exkuzą. 


PYSZNOSKĄPSKI. 


Mościa Dobrodzieyko,  zadumiewam fig 
nad tym, com flyfzal: ale na coż było tak 
fobie poftępować? czyż ia to za Tyranawłalne- 
go dziecięcia. uchodzę, w umyśle WMc Pani 
Dobrodzieyki? wfzak JMc Pan Swiftacki, ia- 
kem fig iuż explikował, nie na to tu przy:eż- 
dial, żeby był koniecznie przyjętym, lecz 
tylko widzianym. 


DoRYMENA. 


Przyznam fig Wmc Panu, żeśmy fobie dla 
N ij le- 
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tepfzego befpieczeńftwa tak poradzili; poftę- 
pek tego Kawalera przeświadczyć WMe 
Pana powinien, Ze niemafz czego żałować ; 
ufam przyrzeczeniom WMc Pana y mam na- 
dzielę że ie Awierdzilz. , 


PyszNoskąpski, (z Zywością) 


Mościa Dobrodzieyko , fłufzne mam teraz 


przyczyny, - = 
DoRYMENA. 


Mości Panie Pyfznofkąpfki, czy yte tru- 
dności kładziefz WMc Pan w liczbę dowodow 
affektu fwego? - - Widzifz WMcP. iawnie że 
fzczęście wtym razie fprzyia miłości; Pow- 
torż zezwolenie iuż dane, powtorż ie profzę; 


żadna dla WMe Pana z tąd przykrość nie | 


wyniknie , taka ieft nawet fituacya brata mego, 
Że fię teraz bez pofagu obeydzie, choć wiem 
dobrze, że na takie bagatele WMc Pan nie u- 


wazalz. 
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PyszNoskąPski. (z ufmiechem zywym.) 


Ah Mościa Dobrodzieyko! iak to bez po- 
fagu? - - ale to famo mnie krzywdzi, - - ro- 
zumiećby można że takowe przyczyny u mnie 
wzgląd znayduią. Lecz kiedy fig WMc Pani 
Dodrodzieyce tak podoba ( całuie ig wreke) 
zezwalam na wfzyfiko. 


HoRTENSY A. (Klęka) 


Czytay w fercu moim, oycze, czego ciwy: 
razić nie umiem. 


ERAST. 


Wfzelkich obowiazkow przyimiy WMc Pan 
Dobrodziey odemnie zapewnienie.] 


FrLiISIA, 


Jako fuga ia WMc Pana Dobrodzieia z das 


leka przeprafzam. 
N i3j Do. 
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DoRYMENA. 


Wyznaię com winna WMc Panu, yw nad- 
grodę z tym fię nie taię, że pragnę uwień- 
czyć czyfłą miłość, ktorą byłam dość fzczę- 
śliwą rozniecić wferen iego , iedney fię tylko 


domagam kondycyi. 
PYSZNOSKĄPSKI. 


Ah, Dorymeno, iakaż kondycyatrudną do 
wypełnienia być może dla mnie ? 


DoRYMENA. 


Wiem że trudną nie będzie dla dufzy tak 
wfpaniałey, Krewnych męża mego fubftan- 
cya ieft fzczupła , ludzie fą zacni, promocya 
im potrzebna; rękę daiąc WMe Panu, po- 
zwolifz mi, nie wątpię, zrzec fig dla nich 
dozywocia, „ktore mam na fubfancyi męża 
mego ; w expenfach moich miarkowac fię u- 
miem; liczne WMe Pana dochody wyfłarczą 


dla 
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dla nas oboyga; — rozkofz pięknego u- 
czynku będzie dla nas wfpolną , a ta fzczegulną 


dla mnie, że WMc Panu wfzyftko odtądwin- 


ną będę. 
PYSZNOSKĄPSKA. 


Mościa Dobrodzieyko , całego dożywocia! 
ta fzczodrość do admiracyi mnie pociąga, - = 
wielkie to fg ofiary! - - lecz niewiedzialem że 
fytuacya krewnych f.p. męża WMc Pani Do- 
brodzieyki tak przykra - = - bo nie ganię tey 
wfpaniałości - - ale otym trzebaby dobrze być 
informowanym ; uważnie mieścić trzeba do- 
brodzieyftwa, żeby fig nie dać czafem uwo 
dzić pozorom pięknego uczynku. 


DoRYMENA, 


Cheiey WMc Pan wierzyć że letko rzeczy 
mie czynię, y wtey nawet okoliczności, de- 
terminowaną w moim przedfięwzięcin ieltem 3 
więc zgodziwfzy fig na iedno, iuż nam tylko 


ułożyć trzeba. - - - 
N iv Px 
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PYSZNOSKĄPSKI. 


Moééia Dobrodzieyko.„ ieżeli czas ufzeze- 
śliwienia moiego, to prawdziwie nie wiem 
jakbym mogł naglić onego przyfpiefzenie, 


DoRYMENA. 


Już teraz foie ufzczęśliwienie od mego 
Wm Pan nie rozłączay; dzień wefela Horten- 
fyi, byłby rozumiem, dniem wrożki nayfzczę- 


śliwfzey y dla nafzego. 
P YSZNOSKĄPSKI, 


t 

Mościa Dobrodz: , delikatność Wm Pani 
Dobrodzieyki przykładem ftaie fię dla 
mnie, y oczy mi otwiera; mnie nawet chcąc 
nfzczęśliwić o fobie zapominafz; poznawam 
dcpiero że nie mam w fobie tych ponęt, kto- 
re Damie w kwiecin lat piękności fzczęśliwe 
przypominam fobie, 
ze wiek nas mo- 

cno 


gotować mogą chwile; 
procz innych wielu uwag, 


We. 19ai. X 


cno różni, a ta rożnica nie małey ieft wagi; 
winienem Win Pani Dobrodzieyce z fiebie u- 
czynić ofiarę y wftrzymać iey zamyfły lafkawe, 


DoRYMENA. 


Niefłufznie chcefz fig Wm Pan pokorzyć; 
oczy moie inaczey widzą; tych racyi nie przyi- 
muig; wfzyfikie iuż fą uprzątnione przefzkody. 


PYSZNOSKĄPSKI, 


Pozwol mi, Dorymeno, zazdrościć tobie 
flawy pięknego uezynku; uftepować ci nie mo- 
gę? ślepiła mnie miłość, rozum mnie oświeca, 
ten mi każe paflye tłumić, y ciebie niefzczę- 
śliwą czynić broni. Wierzay ze y ia umiem 


fiebie dla drugich fakryfikowaé; fzczęście przy- 


iaciołki fwoiey ubefpieczyłaś , rozkofzuy w 
tym dziele; chciey rządzić uciecha, ktora dzień 
dzifieyfzy oznaczyć powinna; przybędę zaraz 
wykonywać iey rozkazy , moment fię tylko 
tutay 
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tutay zatrzymam, za iey pozwoleniem, dla u- 
czynienia dyfpozycyi niektorych. 
DORYMENA. 

Idziemy tedy oczekiwać Wm Pana; fpodzie- 
wam fię, że zbyteczną iego delikatność prze- 
konać potrafię; tymes grzefżył zawlze; (na firo= 
nie) wiedziałam ia dobrze, żefię tym fpofobem 
konkurrenta pozbędę. 

(Hortenfya Eraf y Felifu nychodzg,) 
eee = Á 
SCENA XIV. 
PYSZNOSKĄPSKI, DOGLĄDALSKI. 


PyszNosKgPskls 


Suce fię tu rzeczy podziały! Ia tak ie- 
ftem iak w odmęcie. 


DoGLąDALSKI. 
A ia dopieroż! ale bo też Pan nadto prędko 
dał fig zmiękczyć; trzeba było w pafłyą wpaść 


y zerwać fig ze wizyftkiego. 
P y- 


DY BIT) OE 


PYSZNOSKĄPSKI. 


No, coż chcefz? zażyła mnie fortelem ta dia- 


belna Dorymena;iak mi powiedziała że fie. bez 
pofagu obeydzie, tym mnie zaraz rozrzewniła; 
potym iefzeze mi fię wtedy podobała. To przy- 
naymniey mam w zyfku że nic nie dam; a z re- 
fzty wfzyftko iedno dla mnie, za kogo Horten- 
fya idzie, fkoro nic fobie uymować nie ieftem 
przymufzonym. Ale Dorymena ślicznie mnie 
chciała wyftrychnąć!., Te gnerofie potrzebne 
bardzo, aiefzcze dla kogo! dladwochalbo trzech 
harlakow, bez ktorych świat wcale fie obeysé 
może. .wfpaniały uczynek! Naywfpaniallzyło fo- 
bie myśleć .... refzta wymyfły fame; ładna ieft 
y powabna, uiąć icy to trudno, ale bez doży: 
wocia , fzczerze ci mowię , że fię figura iey 
zmieniła. Nie mogę iednak powiedzieć żeby 
mi iey nie było trochę żal. - Nic to; przynay- 
mniey fekret moy utrzymałem y z honorem 
wybrnatem z tych zawiłości. Chodźże ty po- 
tym, Dogladalfki, y tak rzeczy ułoż, żebyśmy fig 


ich 


++.) BGs 
ich iak nayprędzey pozbyli; naydaley po iutrze 


do Warfzawy rufzę, 
DoGŁąDALSKI. 
O wfzyfikim będę miał ftaranic. 


SCENA XV, 
DoGtrąDaLsSkI fam. 
Zeby te Dorymenę Bog miał wfwoiey opie- 

ce, y tę przeklętą Felifię. Otoż moie nadzicie 
pofzły z wiatrem! moja fztuczka gruntu, drzew- 


ka rodzayne, ogrodniny, adieu bon voyage! 


SCENA XVI. 
FELISIA, DOGLĄDALSKI 
FELISIA. 


Marfzałeczku, przybiegłam fię dowiedzieć, | 

czyli iefzcze kwilifz na gniazdo? 
DoGtąpALski (odchodzi z pogardą, ) 
Fi, Mademoifelle, ca pas joli. 
FELISIA. 

I owfzem bardzo Zoli, takim ludziom jak 
fluga y Pan iego fztuki wyrządzać. 
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